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Wychodzi

C O D Z IE N N IE  |
o godz. 3  popoł. §

De nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.

P R E N U M E R A TA : w Krakowie Już z dostawą do domu I nd prowincji 7miesięcznie 
1 Kor. 60 h. (kwartalnie 4 Kor. 60  h.). W Niemczech kwartalnie 6 K o r. 60 hal.; 
w Innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 60 hal.

O g ło s z e n ia : od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. -  Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 

od wiersza. -  Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony.

I Pojedynczy ncmer

Redakcja i Administracja: ul. Florjatiska I. 32, II p. — Telefon Nr. 565.

•  tak w Krakowie 
3 Jak I na prowincji.

Wydawca : Za spółkę wydawniczą W ła d y s ła w  W ą so w ic z . Naczelny i odpowiedzialny redaktor: W ła d y s ła w  W ą so w ic z .

P  T  T r a f i k i  prosimy o zwrot na- 
M O N IU  główków> niesprzeda-

nych numerów —

Szan. Prenumeratorów
zaś o odnowienie prenumeraty na luty i u- 
regulowanie zaległej.

List otwarty

w sprawie sprowadzenia zwłok 
Juljusza Słowackiego.

Na wiosnę roku 1909 zw ołany został w K ra­
kowie wiec, k tóry  jednogłośnie uchw alił, że w 
tym  roku  jubileuszow ym  Juljusza Słowackiego, 
p rochy jego m ają  być sprow adzone do k ra ju  i 
złożone w grobach królew skich n a  W aw elu. K o­
m itet O byw atelski, w ybrany n a  tym  wiecu, na  
posiedzeniu p lenarnem  w  czerwcu roku  1909 
pow ziął w iadom ość p oufną  od swego przew odni­
czącego p. M arszałka kra ju , że książę Biskup 
krakow ski nie zgadza się n a  złożenie zwłok po­
ety  w grobach w awelskich. W obec tego staw iano 
n a  tern posiedzeniu dw a zasadnicze wnioski: 1) 
złożenia przez członków  K om itetu O byw atelskie­
go m andatów  i odw ołania się w tej spraw ie do 
społeczeństw a; 2) w ysłania do księcia B iskupa

krakowskiego delegacji z p rośbą  o kategoryczną 
zgodę lub odm owę. Przyjęty jednak  został w nio­
sek trzeci, postaw iony  przez pan a  Prezydenta 
M iasta K rakow a, w tym  duchu, ażeby szukać 
jeszcze dróg i sposobów  uzyskania grobu  dla 
Wieszcza. Poniew aż w niosek ten przeszedł zna­
czną większością głosów, członkowie K om itetu 
Obywatelskiego zatrzym ali m andaty . W  ciągu 
la ta  i jesieni r. 1909 ozwał się, jak  w iadom o, w 
prasie i na  zgrom adzeniach szereg głosów i u- 
chwał, dom agający się jednom yślnie złożenia 
zwłok na  W aw elu. Obecnie wiceprezes Kom itetu 
Obyw atelskiego p. W acław  Sieroszewski, n a  swój 
list, który w raz z innym i członkami K om itetu 
w ystosow ał do Prezydjum  M iasta z naleganiem
0 w yjaśnienie spraw y, otrzym ał w dniu 21 paź­
dziernika 1909 z S ek re tarja tu  Prezydjum  M iasta 
K rakow a odpowiedź z zawiadom ieniem , że „p. dr 
Juljusz Leo — prezydent m iasta  — przed trze­
m a tygodniam i był u  księcia kard . Puzyny, któ­
ry  w ober ro śc i ks. b iskupa N ow aka stanow czo
1 kategorycznie oświadczył, że zdania swego w 
spraw ie złożenia zwłok Słowackiego n a  W aw elu 
w niczem  nie zm ienił".

Książę biskup krakow ski m ocą Dadanej mu 
władzy rozstrzyga nieodw ołalnie o katedrze i pod­
ziem iach W aw elu. W szystkie środki uzyskania 
tam  m iejsca d la Ju ljusza Słowackiego zostały w y­
czerpane. S praw a złożenia prochów  Jego n a  W a­
w elu u p ad a .

Jednakże pozostaje w całej swojej m ocy jedno­

m yślnie pow zięta uchw ala wiecu, decydująca w 
imieniu społeczeństw a, że zwłoki poety m ają  być 
sprow adzone do k raju . T a  jednom yślnie pow zię­
ta  i zgodnie w yrażona w ola n aro d u  nie pow inna 
i nie może być unicestw iona przez liberum, veto 
jednostki. Skoro daliśm y w ygnańcowi, wielkie­
m u  poecie to najdroższe dlań, na  co nas 
stać  — dostojny grób w ojczyźnie — nasza 
godność a jego zasługa nie pozw ala n a  to, 
ażebyśm y gnuśnie m u tę łaskę dziś odebrali d la­
tego, że jeden  z nas n a  to  się nie zgodził. O dw le­
kanie załatw ienia tej spraw y byłoby z u jm ą czci, 
jak ą  m am y dla poety. —  Na taki ak t woli, jak  
sprow adzenie do k ra ju  zwłok Ju ljusza Słow ackie­
go, społeczeństw o nasze, aczkolwiek przyciśnięte 
ogrom em  nieszczęść, rozszarpane i przebite n o ­
wymi ciosami, może się zdobyć i pow inno. — 
Proch głosiciela nieśm iertelnej woli narodu , m i­
łości ojczyzny, apostola idei ofiary — przyniesiony 
dziś n a  naszą ziemię, może się stać cem entem , 
k tóry  spoi rozszarpane dzielnice, złączy rozdarte  
zawsze w arstw y i w przeciw ne strony biegnące 
stronnictw a, tchnie w nas, przynajm niej na  ten 
dzień, jedność i m iłość — i ku w iecznem u celo­
wi skieruje um ęczone oczy żyjących.

To też m y pisarze, artyści i czciciele tego bez­
cennego skarbu  naszej sztuki i tego wysokiego 
zaszczytu naszej n a tu ry  — zw racam y się do spo­
łeczeństw a i do m iarodajnych  jego czynników 
z gorącem  i najbardziej natarczyw em  w ezw aniem  
i p rośbą , ażeby nam  pom ogły w ykonać plan,

„Ktoś zaufany../6
(Ciąg dalszy.)

Garlos wszedł za szw ajcarem  do jego budki 
i w m gnieniu oka rozejrzał się, u p a tru jąc , k tó rę­
dy by uciec w razie danym . S zw ajcar stal przy 
telefonie w ew nętrznym .

— Hallo! B abtysta? Z apytaj panią, czy telefo­
now ała do jub ilera  M artinet.

Choć szw ajcar obrócony był do niego plecami, 
Carlos ułożył tw arz do obojętności.

— Byle tylko m ęża nie było — m yślał. — Z 
kobietą zawsze sobie poradzę.

Szw ajcar zawiesił słuchaw kę, odwrócił się.
Carlos zawiesił serce n a  jego w ygolonych u -  

stach.
— P an i prosi — oznajm ił portjer.
— Spokoju! P rzy tom ności um ysłu! —  zalecał 

sobie oszust.
Szedł po m arm urow ych schodach, w yłożonych 

dyw anam i. U dając, że szuka chustki, do tk n ą ł re ­
w olw eru, ukrytego w  kieszeni.

N a pierw szem  piętrze przyjął go kam erdyner 
i drzwi przed nim  otw orzył w  milczeniu.

C arlos u jrzał przed sobą dam ę w span ia łą , p ię­
kną i m łodą.

P a n n a  służąca zajęta była pakow aniem  sukien.
W yjm ij tym czasem  bieliznę —  rzekła do 

iej piękna pani. — Przyjdziesz tu  za chwilę.

S łużąca wyszła. Carlos pomyślał:
—  Jacy ci bogacze są głupi!
A m yśląc tak , ukłonił się nisko.
—  Przysłał pana  pan  M artinet?
— T ak , proszę pani.
— Miał p an a  przysłać popołudniu .
— Jeździłem  do innej klijentki... po depozyt. 

W róciłem  wcześniej. W ięc p. M artinet pow iedział 
mi: „W siadaj pan  do autom obilow ej dorożki 
i jedź zaraz do pani Rowardy, aleja H enri-M artin . 
W ręczy p an u  naszyjnik pereł i inne klejnoty. 
Spiesz się p an " . Pospieszyłem  się, jak  m ogłem  i 
jestem  — dokończy! z uśm iechem .

Z początku jąkał się — potem  szło m u gład­
ko. Pozwolił sobie naw et patrzeć na  piękną kii- 
jen lkę z zachwytem .

Zm ięszala się pod jego spojrzeniem  i chcąc go 
osadzić na  m iejscu, w skazała szkatułkę, sto jącą 
n a  komodzie.

— T u  są w łaśnie m oje k lejnoty  — oznajm iła 
nachylając się n ad  nimi.

Była to  szkatułka stalow a z bronzow em i oku­
ciami, duża, pew no ciężka. Carlos zbliżył się do 
niej krokiem  za szybkim, ale dam a nie zwróciła 
n a  to uw agi. Była zajęta oglądaniem  zameczka. 
Odczuła jednak  za plecami bhzką obecność nie­
znajom ego i odwróciła się szybko, w chwili w ła­
śnie, gdy bandy ta  zastanaw iał się, czy nie zdusić 
tej białej szyi i nie zagarnąć szkatułki odrazu.

P an i R ovardy, obrażona natarciem  subjekta, 
ruchem  głowy nakazała  m u, aby się oddalił.

Cofnął się o krok jeden. U jrzał szkatułkę o- 
tw artą . N a blado-zielonym  aksam icie trzy rzędy 
w spaniałych pereł, wielkości orzechów laskowych: 
było ich może 4 0 —50 w każdym  rzędzie, a każ­
da perła  w arta  ze dw adzieścia tysięcy franków . 
Słow em  fortuna! Życie hulaszcze!

W  oczach zapalił m u się błysk pożądliwości. 
Przez chwilę sta l jak  kot, zbierający się do sko­
ku. Ten jego zachw yt pochlebił pięknej damie.

— P rzepraszam  — rzekł Carlos — ale to o- 
czy poryw a. My, w ,n aszy m  fachu, lubim y klej­
noty i m a się rozum ieć, znam y się dobrze. Mo­
gę szanow nej pan i pow inszow ać. Piękniejszych 
niem a i w naszym  sklepie. Lepiej zostaw ić je  
w m iejscu fcezpiecznem.

— Czy pan  M artinet dał pan u  kw it depozy­
towy?

—  Nie. W yszło m u z pam ięci.
— To dziwne!
— Myślał zapew ne, że szanow na pani m a do 

niego zaufanie. A może prześle kwit pocztą, po 
obejrzeniu klejnotów . Z reszlą nie wiedział, co 
pani dołączy do pereł.

— P. M artinet zna dobrze wszystkie trzy n a ­
szyjniki. K upow ałam  je przecież u niego.

(Dok. nast.)

Główny skład francuskich znakomitych

Pathófonów
S. Grudziński i T. Berger 

Kraków, Szewska 10.
Telefon Nr. 3 0 5 . Czek 94564.

Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 
do tańca. Oddają glos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspaniałe 
zdjęcia polskie. — Naprawy. — Ceny niskie — Cennik darmo i opł.



2 Nr. 28. GAZETA P O W S Z E C H N A Sobota, 5 lutego 1910.

któryby położył kres gorszącem u i poniżającem u 
n as zatargow i a zarazem  sprawił, zżeby kości 
Juljusza Słowackiego przestały być kością nie­
zgody w narodzie.

O ddaw na pisarze nasi w skazywali na  T atry , 
jako  na  grobow iec Juljusza Słowackiego. Do­
radzał to H enryk Sienkiewicz, S tan isław  W itkie­
wicz, T adeusz Miciński, Maciej Szukiewicz i inni. 
R óżniono się tylko w wyborze m iejsca. Obecnie, 
po g runtow nem  zbadaniu  i rozw ażeniu spraw y 
przez znaw ców  T a t r , . przyszliśm y do prześw iad­
czenia, że na  tak i grobowiec nadaje  się n a jb a r­
dziej p i r a m i d a  g r a n i t o w a  t u r n i  K o ś  c i e l c a  
n a d  C z a r n y m  S t a w e m .  W  zachodniej s tro ­
mej jej ścianie, na  dwieście m etrów  p cn ad  Czar­
nym  Staw em , a więc w połowie niem al w yso­
kości góry, znajduje się w  granitow ej caliźnie 
olbrzym ia w nęka o ośm dziesięciu m etrach w yso­
kości i znacznej głębokości, gdzie w skutek n a tu ­
ralnego w  szczycie odchylenia nie spadają  la­
winy i p iarg  się nie osypuje. — W  tej ta trz a ń ­
skiej kaplicy należałoby, w edług p lanu  pow o­
łanych artystów , wykuć w granicie katakum bę, 
w niej z tegóż g ran itu  wielki sarkofag, całą pie­
czarę zawrzeć k ra tą  z żelaza lub  bronzu i wy­
ciosać do całego grobow ca prow adzące m onu­
m entalne schody — od ścieżki, k tó ra  do wnęki 
tej zmierza. — P raca  około wykucia grobow ca — 
z funduszów , które na sprow adzenie zwłok poe­
ty  zebrała młodzież akadem icka — w innaby się 
zacząć jak  najrychlej, a cały grobowiec m oże 
być dziełem paru  miesięcy.

W ów czas zwłoki Juljusza Słowackiego mogłyby 
być przewiezione d o  K r a k o w a  i na  przeciąg 
24 godzin w ystaw ione ku uczczeniu narodow em u 
na  wysokim, artystycznie w ykończonym  katafalku 
w  B a r b a k a n i e  przed b ram ą Florjańską, w  tej 
naszej bram ie tryum falnej. — Poczem  zwłoki 
poety  w innyby być — nie przewiezione —  lecz 
przeniesione z K rakow a w T a try  przez czcicieli 
ze w szystkich w arstw  społeczeństw a i złożone 
w  tym  tym czasow ym  czy wiecznym grobow cu.

Zadaniem  specjalnego kom itetu artystów  byłoby 
stosow ne przyozdobienie na tę  uroczystość B ar­
b akanu  i całego K rakow a, zbudow anie rydw anu, 
przyozdobienie Zakopanego, wsi i m iast, przez 
k tóre przechodzić w ypadnie itd.

Zw racam y się z tym  planem  do całego społe­
czeństw a p o lsk ieg o — a w szczególności do władz 
krajow ych i reprezentan tów  sejm owych, do Koła 
Polskiego w W iedniu, do Kom itetu obyw atelskie­
go, dziś jeszcze funkcjonującego, do młodzieży a- 
kadem ickiej — pierwszej inicjatorki sprow adzenia 
zwłok poety do k raju  —  do pisarzy i artystów .

W zyw am y do zw ołania w K rakowie wiecu, w 
którym  — naszem  zdaniem  — pow inniby wziąć 
przedew szystkiem  udział uczeni, artyści, pisarze 
jakoteż ludzie gorąco tej spraw ie oddani i jej do­
niosłość odczuw ający. M niemamy, że K om itet po­
w ołany przez ów wiec najlepiej zdoła się wywią­
zać ze swych zadań  pod przew odnictw em  dotych­
czasowych kierow ników  K om itetu O bywatelskie- 
g°.

W ierzym y, że tak  postaw iw szy i p rzeprow a­
dziwszy spraw ę, oddam y najdostojniejszy i pow ­
szechny hołd  prochom  wielkiego Poety, wyjm ie­
m y czcigodne jego imię z pod czyjejkolwiek w 
narodzie niełaski, w m urujem y jego kości w dzikie 
ściany naszej ojczyzny, gdzie w ichrem  otoczony, 
ow iany m głam i, w pośród ponurej zimy i czaru­
jącej pogody będzie błogosławił niziny.

A gdy nadejdzie dzień wolny, d ień godny jego 
niepodległej, królewskiej harfy, poniesiem y go z 
tej górskiej pieczary, my lub potom ni, do m au­
zoleum  KraKowa czy do m auzoleum  W arszaw y.

Zygmunt Bartkiewicz, Aleksander Bruckner, Wła­
dysław Bukowiński, Adam Łada Cybulski, Jan Czu­
bek, Artur Górski, Jan Hempel, Tadeusz Jawor­
ski, Jan Kasprowicz, Juljusz Kleiner, Włodzi­
mierz Konieczny, Marja Konopnicka, Władysław 
Kozicki, Stanisław Krzemiński, Ludwik Krzywicki, 
Antoni Lange, Jan Lemański, Bolesław Lemian, 
Bolesław Limanowski, Bohdan Lepki, Franciszek 
Mączyński, Aleksander Majkowski, Jadwiga Mar­
cinowska, Marja Markowska, Ignacy Matuszewski, 
Romuald Minkiewicz, Wilhelm Mitarski, Kazi­
mierz Młodzianowski, Nuna Młodziejowka- Szczur­
kiewiczów a, Tadeusz Nalepiński, Zofia Rygier- 
Nałkowska, Władysław Orkan, Eliza Orzeszkowa, 
Nikodem Fajzderski, Bronisław Piłsudski, Marja 
Raczyńska, Marja Rakowska, 'Tadeusz Rechniew-

ski, Józef R u ffer, Ferdynand Ruszczyć, Wacław 
Sieroszewski, Artur Śliwiński, Edward Słoński, 
Michał Sokolnicki, Eugeniusz Sokołowski, Ludwik 
Solski, Leopold S ta ff, Andrzej Strug, Antoni Szech, 
Maciej Szukiewicz, Wacław Szymanowski, Edward 
Trojanowski, Jan Witkiewicz, Edward Wittig, 
Stanisław Wyrzykowski, Marjusz Zaruski, Ale­
ksander Zelwerowicz, Stefan Żeromski.

W ysłano z Paryża  w Lutym  1910 r.

Sprawa ruska.
N iezaspokojoną od dłuższego już czasu pozo­

staje- kw estja  uregulow ania stosunków  narodow o­
ściowych w naszym  kraju , by  raz kres położyć 
ją trzącym  w aśniom , k tóre tylko zużyw ają najle­
psze siły jednego i drugiego narodu  n a  w zajem ne 
zm agania się, zam iast obrócić je  na  realną p ra ­
cę dla obopólnego dobra. My tu  w zachodniej 
części k ra ju  zdała od tych zapalnych ognisk nie 
doceniam y niebezpieczeństwa, jakie niosą ze sobą 
te zaognione antagonizm y — ale też z tego sa ­
m ego względu możemy rozporządzać pew nym  
zasobem  chłodnych refleksji, nie zabarw ionych 
żadnem  bezpośredniem  angażow aniem  się w te 
spory.

Nieszczęściem ich je s t to , że pertrak tacje  o ich 
załagodzenie toczą się w łaśnie w sercu tych w a ­
śni, w którem  ani jednej, ani drugiej s trony  nie 
stać na  rozw ażne ustępstw a. Lw ów  ze swoim 
Sejm em , n a  którym  szowinistyczne zapędy obo­
pólne popisyw ać się m ogą, ze swojem i zgrom a­
dzeniami, k tóre raczej p row okują  się wzajem nie — 
najm niej nadaje  się n a  tego rodzaju  rokow ań, 
które też, choć wciąż są w znaw iane, rozchodzą 
się n a  niczem. Nie inny  także był wynik ob rad  
Polskiego ICcła sejmowego, k tóre ostatecznie cały 
ciężar wyjścia z tej sytuacji złożyło na  przew o­
dniczących sejm ow ych klubów  polskich.

A tym czasem  stro n a  druga nie ustaje  w swych 
dążeniach i w ystępuje z coraz to  now ym i p o stu ­
latam i. Jest to w łaśnie charak terystyczną cechą 
akcji R usinów , że im dłużej trw a niezdecydow a­
nie polskich obozów, tern więcej rosną  postu laty  
ruskie. Jest w tem  i duża w ina Polaków , którzy 
jeszcze na poprzedniej sesji sejmowej obiecali 
rozpatrzeć ich żądania —  a  do tej pory  niczego 
nie postanow ili.

W  tym. sian ie  rzeczy stanęły  polskie sfery po­
selskie pr : 1 a o w ą  serją postu latów , k tóre u - 
chwaliłc ij zebranie parlam entarzystów  ru ­
skich, zebranych ze wszystkich okolic tej m onar- 
chji. W ziął w niem  udział jedyny ruski członek 
Izby Panów : dr Horbaczewski, profesor U niw er­
sytetu  z P rag i, episkopat grecko katolicki i uk ra iń ­
scy posłow ie do R ady państw a i Sejm u.

Są w tych żądaniach punk ta , n a  k tóre m ożna 
s:ę bez zastrzeżeń zgodzić odrazu jak  np. n a  do ­
puszczenie R usinów  przy tw orzeniu wszelkich in­
stytucji krajow ych — bo to nakazu ją  względy 
sprawiedliwości, lub na  to, by  Polacy, a wzglę­
dnie urzędow e sfery w Galicji, nie popierali m o- 
skalofilów przeciw Ukraińcom —  bo to zresztą 
dyktuje zdrow y rozum , że nie m ożem y mieć nic 
w spólnego z wielbicielami cara tu , a bardzo wiele 
n as łączy z m ałoruskim , uciskanym , ja k  i my 
narodem .

O bojętnem i poniekąd są  dla nas żądania ró ­
w noupraw nienia  R usinów  na  Bukowinie i je­
dnego m inisterstw a dla R usina, choć właściwie 
to ostatn ie po spraw iedliw ości pow innoby z n a ­
szej s trony  zyskać naw et poparcie, skoro ośw iad­
czyliśmy się za dopuszczeniem  do R ady k o ro n ­
nej Słoweńców, którzy liczebnie nie są naw et 
tak  silni, jak  R usini. W  zasadzie więc i to jes t 
do przyjęcia pod jednym  tylko w arunkiem , by 
to się nie stało kosztem  polskich tek m iniste- 
rja lnych  inna rzecz, czy wobec zaostrzonej 
kwestji rozdziału m inisterstw  między narody, już 
tam  oddaw na reprezentow ane, postu la t ten  dałby 
się inną drogą urzeczyw istnić — tu  więc zasada 
piękna m usiałaby kapitulow ać przed bezwzględną 
obroną naszego stanu  posiadania.

Nie do przyjęcia natom iast okazują się żądania 
wszelkich podziałów  władz naczelnych w kraju 
na  polskie i ruskie. Nie m ożem y uznać żadnych 
sztucznych granic na  tej ziemi, k tó ra  od wieków 
m iała zżyte tu  ze sobą  oba narody  — owszem 
niech jedn i i drudzy dopuszczeni będą jak  n a j- 
spraw iedliw iej do kierow nictw a głównego wszy-

stkiem i spraw am i, ale tru d n o  się zgodzić n a  ta ­
kie n ienatu ra lne  podziały.

Tem  bardziej niebezpiecznem w ydaje się bo- 
aj czy nie po raz pierwszy ujaw nione żądanie 

R usinów , by wielkie Księstwo K rakow skie od­
dzielić od Galicji, od „ruskiego K rólestw a Gali­
cji*. W  ten  sposób odpadłaby bardzo pow ażna 
liczba ludności polskiej od ogółu ludności Gali­
cji, w  której rów now ażyłyby się w tedy głosy 
polskie z ruskim i i s tąd  wytworzyłoby się źró­
dło do now ych żądań  ruskich na  zasadzie rów no­
upraw nienia.

T radycja  nie pozw ala na taką am putację  tego 
prastarego szm atu  ziemi, który  naw et zaborcze 
rządy uszanow ały, nie kaw ałkując go dla jakichś 
m ałych celów — w tem  też je s t kategoryczna 
odpowiedź Polaka na  zbyt śm iałą może p ropo­
zycję R usinów .

Ńależy jednak  bez uprzedzeń żadnych, ale 
z dużym  zasobem  dobrej woli przystąpić do roz­
patryw ania  ogółu tych postu latów  ruskich, by w 
dalszej pracy społecznej nie wlókł się za każdym  
krokiem naszym  cień tej niezałatw ionej spraw y.

Krakowscy nasi prenumeratorzy — o ile 
nie zalegają z prenumeratą za styczeń — 
będą łaskawi zgłaszać się sami lub przysłać 
kogo do Administracji naszej, z potwier­
dzeniem zapłaconej prenumeraty, p o  o d ­
b i ó r  p r e m j i :  pierwszego zeszytu powie­
ści w Ofiarny stos«.

*

Wszyscy nowi prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie ten pierwszy zeszyt ze stycznia, 
a lutową premję w połowie bieżącego mie­
siąca.

Zmniejszenie ilości 
pociągów osobowych.

Pogłoski o zm niejszaniu ilości pociągów  oso­
bow ych w A ustrji, polegają na zupełnej p raw ­
dzie! Rząd zabiera się do tego dzieła z całą bez­
względnością i w strętnem  w yrachow aniem . Nie 
dość było tego, że podróżni gniotą się już obec­
nie, jak  śledzie w  beczce, że o w ygodach n iem a 
m owy, że wszelkie ulepszenia przenosi się w oko­
lice niemieckie i czeskie, a  w Galicji pozostaw ia 
się sam e s ta re  rupiecie, połam ane, a naw et nie 
dające się ogrzać wozy osobow e — to jeszcze i 
to  zabierają nam  m inisterjaln i panow ie.

W iem y z góry, że wszelkie p rośby  i deputacje, 
nie odniosą żadnego skutku , bo m inisterjum  
skarbu  potrzebuje  pieniędzy, a  najw ażniejsze źró­
dło dochodów , jakiem  je s t kolej, pieniędzy tych 
dostarczyć m usi.

P o  możliwej redukcji personalu  kolejowego 
zabierają się do drażnienia publiczności. Ale ta  
publiczność m usi bodaj raz  upom nieć się o n a ­
leżne p raw a, a  cierpliw a dotychczas, upom nieć 
się po trafi inną drogą.

Przedew szystkiem  żądam y z n i e s i e n i a  z a m ­
k ó w  w poszczególnych oddziałach, z których ko­
rzystają  tylko protekcyjne jednostki, zam ykając 
n iedostępnie dla reszty publiczności przedziały.

Ż ądam y zniesienia p raw  z a r e z e r w o w a n i a  
o s o b n y c h  p r z e d z i a ł ó w  dla w yższych urzę­
dników z m inisterstw a i z dyrekcji, k tórzy nieraz 
całe pociągi okupują, a publiczność gniecie się 
na  kurytarzach.

Ż ądam y p r  z e p i s o w e g o  o g r z e w a n i a  p o ­
ciągów  i san itarnej czystości tychże.

Ż ądam y konduktorów  rewizyjnych, w ł a d a j ą ­
c y c h  p ł y n n i e  j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  ruskim  
i niemieckim.

Żądam y w skazyw ania odpow iednio do liczby 
publiczności m i e j s c  d o  s i e d z e n i a .

Żądanie to uzasadnia u staw a państw ow a, tw ier­
dząc, że podróżnem u należy się w pociągu m iej­
sce siedzące.

Ż ądam y r ó w n o m i e r n e g o  t r a k t o w a n i a  
n a s z e g o  c h ł o p a ,  jadącego, za ciężko zapraco­
w any grosz, z tym , k tóry  posiadając w olną lub  
zniżoną kartę , tw ierdzi, że pociąg tylko dla n ie­
g o ...
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wyrabianych jedynie na maszynach najnowszej konstrukcji sposobem prawdziwie hygienicznym.

P rzestańcie palić tutki w yrabiane ręcznie!
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Żądam y r e g  u l a r n e g  o k u r s u  p o c i ą g ó w  
o s o b o w y c h ,  oraz praw nej możliwości pociąga­
nia do odpow iedzialności zarząd za spóźnienia, 
pow stałe z n iedbalstw a funkcjonarjuszów .

Żądam y zaprow adzenia klasy c z w a r t e j ,  a 
zniesienia klas pierwszych, k tó re  p uste  nieraz pół 
pociągu zajm ują, a jeśli są zajęte, to  wyłącznie 
tylko przez tych, którzy nic nie płacą, a dużo żądają.

P łacim y drogo, ale też i potrafim y upom nieć 
się o swoje praw a.

Oto są postu laty  — nie w szystkie jeszcze — 
szerokich sfer publiczności, k tó re  pow inny zna- 
leść w yraz swój w w ystąpieniach posłów naszych, 
w parlam encie, gdyż tu  o interes publiczny idzie, 
a nie o wygody kilku jednostek  uprzyw ilejow a- 
nych!

Karczmy w opałach.
Grabie, 80 stycznia.

Z polecenia starostw a w W ieliczce, by  R ady 
gm inne powzięły uchw ały w  spraw ie potrzebnej 
w gm inach liczby konsensów  n a  wyszynk n ap o ­
jów  alkoholow ych od 1 stycznia 1911, uchw aliła 
R ada  gm inna w Grabiu, na  wniosek naczelnika 
gm iny p. Jana  Piernika, oraz ks. proboszcza Jó ­
zefa Raźnego jednogłośnie sprzeciwić się zarówno 
wyszynkowi, jakoteż sprzedaży wódki i rum u  we 
wsi, oraz dołożyć wszelkich starań , by napoje 
alkoholow e ze wsi z u p e ł n i e  w y r u g o w a ć .

Rów nocześnie postanow iono z w iosną br. roz­
począć b u d o w ę  d o m u  l u d o w e g o ,  na  p o ­
mieszczenie kasy Reifieisena, czytelni, sklepu Kół­
ka rolniczego i gospody.

Piękny przykład R ady  gm innej w  G rabiu za­
chęci niew ątpliw ie setki innych gmin nietylko w 
W ielickiem, lecz i w innych pow iatach naszego 
kra ju , gdzie bieda tak się rozpanoszyła, że jej 
z zaprószoną alkoholem  głową napędzić już  nie 
sposób. Z uchw ałam i takim i liczyć się będą  sta ­
now czo sfery m iarodajne, jeśli tylko napływ  ich 
będzie m asow y i gdy m otyw y opierać się będą 
n a  niezłom nej woli uśw iadom ionego ludu, który 
w pijaństw ie uznał w roga nietylko swojego m ie­
nia, ale także zdrow ia i życia. P r e c z  t e d y  
z k a r c z m ą ,  a j e j  m i e j s c e  n i e c h a j  z a j ­
m i e  d o m  l u d o w y ! !... oto dewiza, której prze­
strzegać pow inny wszystkie R ady gm inne, ob ra­
dując nad tą  w ażną dla naszego kraju  spraw ą.

Psiaki wszechpolskie.
Nie od rzeczy będzie w spom nieć o pewnej 

szmacie w szechpolskiej, roznoszącej i siejącej t r u ­
ciznę w niezepsute serca chłopskie, a mianowicie 
o „ O j c z y ź n i e * ,  podpisyw anej do niedaw na 
przez „sławnego* S tasia  R ym ara. Z chwilą je ­
dnak, gdy buńczuczny ten  młodzieniec został su- 
plentem  gim nazjalnym , i gdy dostał należytą 
nauczkę listow ną, że m u, jako niby urzędnikowi, 
podobnej szm aty, szkalującej ludzi, podpisyw ać 
nie wolno — odstąp ił zaszczyt podpisyw ania „Oj 
czyzny* znanem u szerokim  kołom publiczności, 
urzędnikow i kolejowem u, o bardzo burzliwej prze­
szłości p. Tadeuszow i T abaczyńskiem u. T en  to 
wielki redak to r od kozy pozwolił, by w ostatnim  
num erze „Ojczyzny* nazw ano bez najm niejszego 
pow odu personal urzędniczy „Wisły* „zgrają*.

Zapytujem y zatem  p. Tabaczyńskiego, jakiem 
praw em  śmie się tak ujem nie w yrażać o ludziach 
zupełnie m u zresztą nieznanych, którzy go wcale 
nie zaczepiają, i dla których osoba redaktora 
„Ojczyzny* może nie istnieć wcale. Jeżeli p. T a 
baczyński lubi przestaw ać w śród zgraj i płatnyc h 
hyjen wszechpolskich, jeżeli zam iast p ln o w ać  
swego zaw odu, szuka guza jako  ag ita tor polity­
czny, m ało nas to obchodzi — to rzecz jego 
władzy przełożonej, że m u na takie w ybryki po­
zwala. Musimy jednak  zaprotestow ać przeciw 
n apadan iu  na  ludzi niewinnych, dlatego tylko, 
że p racu ją  w insty tucji, założonej przez posła 
Stapińskiego.

Nie zaw adzi także przypom nieć, że kto jak  
k to, ale p. Tabaczyński m a najm niej p raw o n a ­
zywać kogoś „zgrają*, skoro sam  jeszcze się nic* 
oczyścił z publicznie m u czynionych w prasie 
zarzutów , jeszcze z czasów szkolnych w gim na­
zjum  tarnow skiem . A także spraw ki tego pano 
z legitym acjam i przy niedaw nych w yborach do 
kom isji podatkow ej, sam e aż cisną się pod pióro. 
Lepiej nie ciągnąć za język!

Z ŻYCIA KRA
Z sali koncertowej.

Wieczór Instytutu muzycznego.
Klasyczne wieczorki kam eralne In sty tu tu  m ają 

już u sta lo n ą  d ob rą  reputację; g rom adzą one za 
każdym  razem  sw oją w łasną, odm ienną od prze­
ciętnej publiczność, znajdu jącą tam  zawsze jeśli 
nie pierw szorzędne artystyczne w rażenia, to w 
każdym  razie więcej, niż popraw ne i z roku na 
rok coraz to staranniejsze w ykonanie najw ię­
kszych arcydzieł klasycznej muzyki, k tórych słu­
cha tern chętniej, że tak  rzadko gryw ane są  w 
Krakowie. W ieczór ostatn i, poświęcony Beetho- 
Yenowi, najwdzięczniejsze, ale i najtrudniejsze 
chyba przedstaw iał dla w ykonaw ców  zadanie: 
przepiękne trio  i kw artet, um ieszczone w p ro ­
gram ie, w ym agają czegoś więcej ponad  czystość 
brzm ienia i sum ienne bardzo  opracow anie, jakie 
szczerze oklaskiw ano w czoraj —  w arunki to je ­
dnak, których wszak trud n o b y  dziś żądać od te ­
go młodego, choć obiecującego zespołu, gdy nie­
raz naw et in te rp re tac ja  fachow ych w irtuozów  
nie zawsze dosięga szczytów tej tytanicznej, n a j­
wyższej w swem  natchnien iu , a najczystszej w 
wyrazie muzyki. W  każdym  razie i w jednern i 
w drugiem  dziele czuło się tę usilną staranność 
i zam iłowanie, k tóre tak  sym patycznie u sp o sa­
biają wszystkich dla In s ty tu tu  od początku jego 
istnienia, w sonacie zaś fortepjanow ej już bez 
zastrzeżeń podkreślić trzeba doskonałą grę p. 
Um laufow ej, której w spółudział w wieczorkach 
tę sam ą zawsze stanow i a trakcję. d. i.

Z m iasta.
Teatr ludowy. Dziś po cenach bajecznie tanich 

„Opowieści Imci Pana Dymka“ Klemensa Bąkowskie- 
go, grane ciągle z niesłabnącem powodzeniem. W  so­
botę i w niedzielę wieczór „Czartowska ława* Gala- 
siewicza z muzyką i tańcami. Grają: Poleński (Filip), 
Szarkowski (Dominik), Jarniński (Warchołek), Turski 
(Grześ), Grabowska (Gecylja), Gawlikowska (Zosia) 
i w. i. W niedzielę po południu „Hulaj dusza*, zy­
skująca coraz większe powodzenie. W  poniedziałek na 
zakończenie karnawału po cenach tanich po raz osta­
tni w tym sezonie „Trójka hultajska*.

Koncert Chopinowski. Ku uczczeniu setnej roczni­
cy urodzin Chopina odbędzie się w piątek 4 bm. w 
sali Starego Teatru koncert, złożony w całości z dzieł 
nieśmiertelnego mistrza. Wykonawcą będzie znakomity 
Chopinista Józef Śliwiński. W programie: Fantazja 
F moll, Ballada As-dur, Impromptu As-dur, Scherzo 
Cis-moll, Sonata H-moll, Polonez As-dur, Preludja, 
Walce, Nokturny, Mazurki. Bilety w kasie Starego 
Teatru.

Odczyty. Czytelnia akademicka ogłasza program od­
czytów na miesiąc luty: 12-go p. K. Pluciński, „Król- 
Duch“; 15-go p. Ł. Staśko: „Wagner i nowa sztuka*; 
19-go p. J. Kowalski: „Żywot i dzieła Renana*; 
22-go p. M. Mróz: „Polityczno-społeczne utopje Pla­
tona i Comte’a*; 26 go p. L. Płoszewski: „Epopea
chłopska*. Odczyty odbywają się w lokalu własnym 
(Mikołajska 1. 3). Goście chętnie widziani.

Odczyt dla młodzieży z obrazami świetlnymi na 
temat „Kraje polarne i ch życie* odbędzie się stara- 
oiem sekcji odczytowej „Ogniska nauczycielskiego“ w 
niedzielę dnia 6 lutego o godz. 3 po południu w sali 
„ Muzeum techniczno-przemysłowego* (ul. Franciszkań­
ska 4). Odczyt wygłosi p. M. Kiernikowa-Radwańska. 
Wstęp 10 hal.

„0 poezji*. Na ten temat odbędzie się dzisiaj w 
piątek o godz. 7 i pół wieczorem staraniem Uniwer­
sytetu ludowego w Stowarzyszeniu młodocianych robo­
tników (ul. Podbrzezie 2) odczyt, który wygłosi p. 
Adam Uziembło.

W sobotę d. 5 bm. o godz. 3 po południu „Ruch 
społeczny we Francji* — p. Czapiński.

Wlec publiczny w sprawie reformy szynków z po­
wodu zniesienia propinacji zostanie zwołany przez ko­
mitet obywatelski na 20 bm., w niedzielę, o godz. 10 
rano, do sali miejskiej. Informacje w sprawie wiecu 
otrzymać można codziennie, z wyjątkiem dni świąte­
cznych, od godz. 5 do 8 po południu w lokalu „E- 
leuterji* (Mikołajska 3).

»Samopomoc doraźna* odbędzie doroczne Walne 
zgromadzenie 13 bm. o godzinie 3 po południu (ul.

■ ^  w T  a ^  o Bssoi ’ ■

Wolska 14). Na porządku dziennym: sprawozdania, 
wybór Zarządu, komisji rewizyjnej i wnioski członków.

Poradnik dla robotników rolnych, udających się 
na Obczyzno napisał p. Józef Okołowicz, dyrektor 
Tow. Emigracyjnego. Broszurka ta, ozdobiona liczne- 
mi ilustracjami, napisana jest bardzo przystępnie i wy­
czerpująco. Po „ogólnych radach i przestrogach* dla 
tych, co zamierzają z kraju za granicę emigrować, 
następują szczegółowe opisy stosunków zarobkowych 
w tych krajach, do których w czasach ostatnich pły­
nie od nas fala wychodźcza. A więc na pierwszem 
miejscu idzie Francja, potem Danja, Szwecja i Cze­
chy. Nie potrzeba chyba nadmieniać, że warunki pra­
cy i płacy robotników są dokładnie wyszczególnione. 
Broszurkę zamyka tabelka do obliczania zamiany za­
granicznych pieniędzy na austrjaekie, tak niezbędna 
dla naszych wychodźców. Wydaniem owego „Pora­
dnika* złożyło Tow. Emigracyjne nowy dowód, ii 
naszych wychodźców szczerze pragnie otoczyć opieką.

Z Resursy urzędniczej. Ostatnia zabawa „popiel- 
cowa* w bieżącym karnawale odbędzie się we wtorek 
8 bm. Początek o godz. 8 wieczór.

Jubileuszowa zabawa taneczna ku uczczeniu 30- 
letniej pracy znanego zaszczytnie nauczyciela tańców, 
p. Karola Kowalskiego, która odbędzie się w sobotę 
5 bm. w dolnej sali „Sokoła*, zapowiada się dosko­
nale. Wybrany z grona uczniów p. Kowalskiego ko­
mitet pań i panów poczynił energiczne starania, aby 
zapewnić zabawie jak najlepsze powodzenie. Wstęp 
tylko za okazaniem zaproszenia. Bilety za zwrotem 
zaproszenia nabywać można przez sobotę w „Szkole 
tańców* (Florjańska 32, I p.), a wieczorem przy wej­
ściu na salę. Strój wieczorowy. Początek o godz. 9 
wieczorem. Bilet familijny (4 osoby) 6 kor., pojedyn­
czy 2 kor., wstęp na galerję 2 kor.

Zabawa chóru P, Z. N. W  przyszłą sobotę, dnia 
5 bm. urządza „Chór Polskiego Związku Nar.* i Sto­
warzyszenie kat. woźnych instytucji finansowych w 
lokalu „P. Z. N.*, Rynek, linja A-B. 45, II piętro 
zabawę taneczną.

Asenterunek. Magistrat ogłasza, iż wykaz popiso­
wych, obowiązanych do poboru wojskowego, można 
oglądać w Wydz. V magistratu (w głównym gmachu 
w nowem skrzydle), codziennie od 15 bm. w czasie 
od godz. 11 rano do 2 po południu. Szczegóły od­
noszące się do poboru znajdują się w afiszach rozle­
pionych po mieście. Główną uwagę zwraca magistrat 
na okoliczność, iż popisowi obowiązani do poboru na 
rok bieżący do Krakowa przynależni, a w wystawio­
nym wykazie nie zamieszczeni, będą karani w myśl 
ustawy wojskowej, o ile nie zgłoszą się do wpisania 
dodatkowego, przyczem nadmienia się, że tłomaczenie 
się nieświadomością ustawy nie będzie uwzględnione.

Z przed kratek sądowych. Wczorajsza rozprawa 
przed przysięgłymi przeciw Władysławowi Dobrzyń­
skiemu o zbrodnię oszustwa zakończyła się o godz. 4 
po południu. Po przesłuchaniu świadków i końcowych 
wywodach prokuratora dr Ujejskiego i obrońcy dr 
Mikiewicza, sędziowie przysięgli 12 głosami zaprze­
czyli pytanie w kierunku oszustwa. Wobec takiego 
werdyktu wydał trybunał wyrok uwalniający Dobrzyń­
skiego od winy i kary.

Przy tej sposobności musimy sprostować pomyłkę, 
która się wkradła do naszego wczorajszego sprawozda­
nia z tej roznrawy wskutek przestawienia nazwisk. 
Otóż nie p. Zygmunt Kirchmayer wprowadził w błąd 
p. Grabkowskiego, lecz obwiniony p. Dobrzyński, jak 
to zresztą w dalszym ciągu sprawozdania było nale­
życie uwydatnione.

Rozprawa Dekierta i towarzyszy, przyaresztowa- 
nych przed kilku miesiącami pod zarzutem szpiego­
stwa, odbędzie się w sobotę 12 bm. przed zwyczaj­
nym trybunałem.

Rozprawa będzie tajną. Niebawem odbędzie się ró­
wnież podobna rozprawa przeciw aresztowanemu w 
Zakopanem pod zarzutem szpiegostwa Ribinowiczowi.

Doraźna sprawiedliwość. Na ulicy Słowiańskiej 
zaszedł wczoraj po południu następujący wypadek: 
Do jednego z kramów, na którym rozłożono mięso, 
zbliżyła się 15-letnia może dziewczyna i w chwili, 
gdy przekupka oglądnęła się w inną stronę, chwyciła 
1 klg. mięsa i schowała pod chustkę. Zobaczyła to 
jednak przekupka z sąsiedniego kramu i dała znać 
okradzionej. W  tej chwili rzucili się za dziewczyną 
„rzeźniczaki* i poczęli sobie wymierzać sprawiedli­
wość w ten sposób, iż dwóch z, nich, chwyciwszy 
dziewczynę za uszy, ciągło ku sobie w dwie przeci-

Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
sprzedaż i sprzedaję t Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K. 3-50. Kołnierze stojące w ykładane, tuzin  K. 4 89. Mankiety 
białe i kolorowe, 6 p a r K. 2 ’40. Skarpetki w jednym  kolorze 6 par 
K. 2*— . Skarpetki w  pasy, 6 p a r K. 2-90. N a d to : K raw aty, ko­
szule, bieliznę, rękawiczki, tow ary galanteryjne i t. p. za bezcen.

HENRYK RECHT
w  Krakowie, ulica Floryańska L. 2.

(Hotel Drezdeński).

=  Filia: ulica Grodzka L. 2 5 . =
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wne strony, a wolnemi rękami bijąc, gdzie się dało. 
Mimo poszukiwań patrzących na ten doraźny sąd za 
policjantem, „władzy*, jak zwykle, nie było.

Porażka zażartego automobilu. Piszą nam z mia 
sta: Przechodząca onegdaj po południu publiczność 
ulicą Sienną była świadkiem następującego widowiska: 
Oto konny podoficer policyjny Nr. 9 ośmielił się po­
wstrzymać zapał jakiegoś rozjuszonego automobilu u 
wylotu ulicy Siennej, którędy tenże miał przypuścić 
atak na główny punkt miasta, pragnąc nieustraszoną 
odwagą swoją zaprodukować się wobec niezbyt uro­
czych sklepiczarek z tej starożytnej ulicy.

Lecz o zgrozo! Na widok automobilu postawił się 
w poprzek ulicy Siennej konny rycerz policyjnego 
znaku i zmusił niefortunny automobil do odwrotu na 
całej linji. Oczywiście, że chęć zdobycia przez zażar­
tego automobilistę laurów za odwagę przy ulicy Sien­
nej spełzła na niczem. Jakże byłoby pożądanem, gdy­
by częściej organa policyjne powstrzymywały „szla­
chetny* zapał automobilów, szalejących po naszem 
mieście i obryzgujących błotem publiczność. Turnieje 
zażartych automobilistów w ciasnych ulicach naszych 
ani na podziw, ani na oklaski ze strony publiczności 
nie zasługują. Jeżeli wjeżdżający do miasta chłop musi 
złazić z wozu i swoją ledwo nogi wlokącą szkapinę 
przez całe miasto przy pysku prowadzić, to wcaleby 
nie zaszkodziło, gdyby straszący ludność zwarjowany 
automobilowy wehikuł przynajmniej nie tak po warja- 
cku szalał po krakowskich ulicach i ustawicznie za­
grażał bezpieczeństwu przechodniów.

Wdzięczny gość. Dziś po północy zgłosił się na 
Pogotowie J. Jucha, mający na lewem ramieniu 
parę ran ciętych. Jucha opowiadał, że na weselu bra  ̂
ta, na ulicy Krowoderskiej, był zmuszony wyrzucić za 
drzwi paru nieproszonych gości, którzy, podlawszy 
sobie czuba, zaczęli się rządzić, jak u siebie. Podczas 
tego aktu jeden z gości, opierając się, mial mu zadać 
parę razów nożem.

Najechany przez pociąg, Michała Chodeckiego, 
30-letniego robotnika, najechał wczoraj w Krzeszowi­
cach pociąg. Koła maszyny zdruzgotały mu prawą 
nogę i lewą stopę. Nieprzytomnego przywiózł nadzwy­
czajny pociąg na dworzec krakowski, stąd odesłano 
go na Pogotowie, a następnie do szpitala św. Łaza­
rza. Nieszczęśliwemu amputowano pogruchotaną nogę 
i stopę.

Co ludzie gubią W Krakowie. We wrześniu i paź­
dzierniku zeszłego roku nagubili ludzie w Krakowie 
bardzo dużo różnych rzeczy. Wśród nich znajdują się 
najrozmaitsze zegarki, łańcuszki, koszyki, kapelusze, 
kamizelki, torebki skórzane, czapki rosyjskie, parasole, 
korale, kolczyki, peleryny, portfele z papierami, ksią­
żeczka pocztowej Kasy Oszczędności, książeczki do 
modlenia, pormonetki, suczka czarno-biała, psy naj­
rozmaitszego kalibru, koń kasztanowaty i zwykły, ży­
wy indyk, koza i kanarek. Wogóle tych przedmiotów 
znalezionych jest ogromna litanja, zajmująca całe dwa 
arkusze magistrackie. Nie sposób to wszystko w ga­
zecie wymieniać; wypada jednak nadmienić, że magi­
strat wzywa właścicieli tych przedmiotów, aby się po 
nie zgłosili do biura Wydziału III (przemysłowego) na 
placu WW. Świętych 1. 6, parter na lewo, między 
godziną 11 a 1 w południe. W przeciwnym razie 
przedmioty te po upływie jednego roku wydane będą 
znalazcom do używania, zaś po upływie trzech lat 
przejdą na wyłączną własność znalazców, lub też 
sprzedane będą, względnie przekazane na fundusz 
ubogich miejscowych.

Ślub panny Marji Broniowskiej z p. Feliksem Doł- 
życkim odbędzie się w sobotę 5 bm. o godzinie 11 
przed południem w kościele św. Florjana na Kle- 
parzu.

Wykłady Uniwersytetu ludowego
za miesiąc luty.

(Sala Muzeum techn. ul. Franciszkańska. Początek 
wykładów o godz. 7 wieczór).

4. Wpływ alkoholu na moralność — Wróblewski.
5. Społeczne znaczenie alkoholizmu — Wróblewski.
6. O znaczeniu formy w poezji — Uziembło (g. 5 pop.)

Repertuar teatrów krakowskich:

Sobota, 5 lutego 1910.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkow e 

W ystrzegać się nieudolnych naśladow nictw !

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
nole — krajow e i zagraniczne, now e i p rzegrane  

za gotów kę i n a  spłaty —  bez zaliczki.

Podgórze

Piątek

miejski
Tricoche

Z Magistratu. Wybory sześciu asesorów do Sądu 
przem. wobec niestawienia się wyborcóv; w komple­
cie, nie odbyły się, a termin został przesunięty na 
dzień wczorajszy o 10 godzinie rano w sali 14 Ma­
gistratu. Wybory odbyły się, a o wyniku skrutynium 
będzie można zaczerpnąć wiadomości później.

Ostatnie dni karnawału. Karnawał się kończy, 
wszyscy więc amatorzy wirowych tańców muszą wy­
zyskać ostatnie dni zabaw publicznych. I ta k : Sto­
warzyszenia robotnicze urządzają wielką „Zabawę kar­
nawałową*. Robotnicy podgórscy nie zapominają o 
uroczystościach patrjotycznych, czego dowodem urzą­
dzenie wieczoru styczniowego, o czem powinien prze- 
dewszystkiem „Sokół* pomyśleć. D. 6 bm. odbędzie 
się w „Sokole* kostjumówka, poza tem Czytelnia aka­
demicka nosi się z zamiarem urządzenia zabawy ta­
necznej, połączonej z kabaretem w dniu 8 bm.

Tor Saneczkowy. Samorodny tor saneczkowy na 
ulicy Wolskiej, przybrał w ostatnich dniach charakter 
krzyczącej tłuszczy tatarskiej —  każdy sportsmen, pę­
dzący na saneczkach, zaopatrzony jest bowiem w prze­
raźliwe piszczałki i trąbki, które zlewają się w nie­
miły dla ucha, szczególnie zaś w porze nocnej akord 
czambułu tatarskiego. Skutkiem tego żale i skargi 
mieszkańców tej ulicy są na porządku dziennym.

Z kroniki policyjnej. Stójkowi miejscy, Jan Pa­
wlik i Andrzej Kochan, przytrzymali wczoraj 27-le- 
tniego Antoniego Orzechowskiego i 27-letniego Józefa 
Szczepkę z Wrząsowic w chwili, gdy sprzedawali 
dwukołowy wózek, za kwotę 17 koron, skradziony 
na szkodę kupca Weindlinga z Krakowa. Okazało się, 
że Józef Szczepka, służąc u Hermana Landau a, został 
wysłany z wózkiem ręcznym i z towarem na dwo­
rzec kolejowy. Towar oddał na miejsce przeznaczenia, 
z wózkiem natomiast więcej nie wrócił. Przy pro­
tokóle tłómaczył się Szczepka, że wszystkiemu alko­
hol winien, który go doszczętnie zamroczył.

Sobota Na kraterze

ludowy

.Opowieści Dymka
Czartowska ława

-Spopoł. |f.Pan DamazyOJ  ’  --- ------ ---------------------
g  wieczór | Wielki Fryderyk

Hulaj dusza
Czartowska ława

„DJabeł" 
na procesie Borowskiej.

Na sali sądow ej byw ał także „Djabeł“ krakow ­
ski (dw utygodnik satyryczny) i pozbierał stam tąd  
szereg trafnych  obrazków , k tóre pom ieścił w dzi­
siejszym swym  num erze:

Oto dla charakterystyki audy torium  sądowego 
list Loli do Boli:

Kochana Bólu!

D aruj, że zaraz wczoraj Ci nie odpisałam , ale 
nie m asz pojęcia, jak  jestem  zajęta. Pom yśl so­
bie, że ja , k tó ra  w staję codzień o 11, od dw u 
tygodni już o 9 rano  jestem  u b ran a . Ł atw o się 
domyślisz, że idę tak  wcześnie na  proces B orow ­
skiej. I nie żałuję trudów . Pow iadam  Ci, nie b a ­
wiłam się nigdy lepiej. To rozkosz praw dziw a! 
Nigdy żaden Przybyszew ski takich dreszczów mi 
nie spraw iał. Bo tam  fan tazja, m asa niepraw do­
podobieństw , a tu  szczera p raw d a . N urzasz się 
w tem  zm aganiu się dw ojga dusz nagich — i 
zazdrościsz.

Czytasz zapew ne spraw ozdania. Pom yśl sobie: 
80 kobiet! Nigdy nie czułam tak potrzeby rów no­
upraw nienia  płci naszej.

Żal mi, że tego nie słuchasz, bo dzienniki d a ­

ją  m artw y szkielet — a tu  przedem ną żywa 
księga. Szczegóły giną w opisach. Takie naprzy- 
kład badania , co było i czy było na  godzinę 
przed śm iercią Lewickiego. Pow iadam  Ci, że to 
boskie, niezrów nane.

Podałyśm y prośbę do prezydjum , aby rozp ra­
wę przedłużono, aby pow ołano now ych świadków, 
odczytano wszystkie listy. Nie dałam  tylko p o d ­
pisać mojej siostrze — m a dopiero la t 15, to 
nie w ypada. P łakała ze złości i m ów iła, że dla 
niej na  rozpraw ie nic nowego. U św iadom ienie 
szybko postępuje.

Pytasz  o mojego męża. Dalibóg nie wiem, co 
się z nim  dzieie. Ja  jad am  n a  mieście i w racam  
dopiero koło 7 — a  on właśnie n a  chwilę p rzed ­
tem  wychodzi do R esursy  i w raca po północy, 
kiedy śpię. R ano znów  on śpi, kiedy ja  w ycho­
dzę.

Józia i Ziutkę na  ten czas oddałam  do m a ­
tki — bab ia  konten ta , że m a w nuczków  u sie­
bie.

Ściskam  cię, koteczko.
T w oja Lola.

Ps. 1. Kapelusz m ój na  rozpraw ie robi furorę. 
Ps. 2. Ale, ale, przyszlę ci fotografię K łębkow - 

skiego. Obiecujący.
Ps. 3. Zapom niałam  Ci donieść, że Twój b ra t  

podobno się żeni z Lucią — wiesz, z tą, co to 
się rum ieniła, czytając „Dzieje grzechu*. Są j e ­
szcze takie zacofane między nam i.

*

Albo dla k on trastu  znow u rachunek  m ężowski, 
znaleziony przez „DjabłaK:

W ydatki m oje z pow odu procesu Borowskiej 
tak się przedstaw iają:

Kor. hal.
Żakiet i parasolka „mojej pani* zni­

szczone podczas zdobyw ania biletu 75* —
Obiady z restau racji dla m nie i dzieci 104* —
O biady m ojej pani na mieście . . .  48* —
Cukierki, ciastka i owoce podczas roz­

praw y ..................................................................26* —
D októr do Kazia, który się potłukł p o ­

zostaw iony bez o p i e k i .................10* —
A p t e k a .............................................. 5* 20
Na dorożki w ydała m oja pani . . .  12* 50
Kolacje w  klubie, bo pan i pędziła po 

rozpraw ie ze spraw ozdaniam i do
„ m a m y *    . 42* —

W  tym  czasie p rzerżnąłem  w klubie w 
brydża i raz w szm ędeferkę . . . 520* —

Kapelusz żonie n a  rozpraw ę . . . .  28* —
K upno dzienników  ze spraw ozdaniam i 7* 40
Służąca la ta ła  po mieście, upiła się 

pięć razy i stłukła lam pę, półm isek,
5 talerzy, 6 szklanek itd. co czyni 26* —

4 zakłady przegrane (4 flachy) . . . 56' —
Przeprosiny z Edziem  (pokłóciliśmy się

o B o r o w s k ą ) .............................. 44* —
Inne w ydatki z pow odu, że przez trzy 

tygodnie żyłem de facto w  separacji 80* —
R azem  1084* 10

Wśród sędziów przysięgłych.

Przysięgły inteligent: Uw aża pan  kolega, B o­
row ska cytuje „Anhellego*.

Przysięgły sąsiad I : Dlaczego oni tego A nhel­
lego nie wezwali na świadka?

Przysięgły sąsiad II: Podobno baw i za g ra ­
nicą.

Kuplet Polańskiego.

(Do „Dzwonów z Cornevillu“.)
Gdyby m nie sędzią przysięgłym w ybrano, 
W netbym  porządek zaprowadził, w net,
Prócz m nie i sędziów niktby nie był w sali, 
W szystkie kobiety wypędziłbym het.
Bo cóż za pożytek dla nas stąd  
Że bezw styd w idzą nasze córy, żony —
R obotę każda rzuca w kąt 
I ha ła  drała leci n a  Sąd.
Do kuchni biedź, tam  sztrudel piec 
B arszczu dla m ęża ugotow ać,
Dzieci myć —  koszulki szyć,
H aftow ać — prać  — prasow ać — cerować.

« PIWO PILZNIEŃSKIE B. B. =  PIWO MONACHIJSKIE B. B.
^  z Browaru Mieszczańskiego w  Pilznie założonego w roku 1842 z Browaru Nioszczańskiogo w Monachium założonego w roku  1653

znane ze swej dobroci, oraz w beczkach, butelkach I syfonanach
poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B.
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1̂ 'an Dąbrow ski, obecnie obwiniony, k tóry  czy to 
z pow odu niczem  nieuzasadnionej zawiści, czy to 
zostawszy narzędziem  w ręku  indyw iduum  inne­
go, targnął się w  sposób ohydny na  m ą ciężko 
zdobytą sławę i cześć, um ieszczając jako reda­
k to r odpowiedzialny w num erze „Głosu Narodu* 
z dnia 7. m arca 1909 r. dw a artykuły pod ty tu ­
łem  „Bagienko* i „Z sali koncertow ej koncert 
kom pozytorski H . Melcera*, w którym  zarzucił mi 
czyny nieuczciwe, nieobyczajne, poniżające mię 
w opinji publicznej, w ystaw iające mię n a  pub li­
czne pośm iewisko i dobre imię m oje i cześć, ja ­
kie rzetelną zdobyłem  pracą.

Oskarżyłem  go więc przed W ysoki c. k. Sąd , 
jako T ry b u n ał Sądu  Przysięgłych, atoli na  roz­
praw ie w dniu 14. czerwca 1909 się odbyw ają­
cej, wiedziony rad ą  swego doradcy praw nego p o ­
stanow iłem  skierować spraw ę na drogę sądu p o ­
lubow nego, w obec czego oskarżenie swe przeciw 
obw inionem u cofnąłem .

Zanim  jednakow oż przyszło do ukonsty tuow a­
nia się S ądu  polubow nego pojaw iły się w pow o- 
łanem  wyżej piśmie perjodycznem  now e a rty ­
kuły w wysokim stopniu  mię m oralnie zabijają­
ce, odsądzające m ię od wszystkiego, co posiada­
łem, w ystaw iające m ię na ogólne pośm iewisko, 
dające mi m iano oszusta i czyniące ze mnie czło­
wieka niepoczytalnego.

Zdaje m i się, że to dość, ażeby zabić m oral­
nie człowieka, by m u odjąć m ożność rzetelnego 
zarobkow ania, by m u odebrać osta tn i krw ią po­
tu  własnego obryzgany kęs chleba od ust, zdaje 
mi się, -że to dość, by zniszczyć biednego arty- 
stę-m alarza, k tóry  pozbaw iony środków  do ży­
cia w oła wielkim głosem bólu  i rozpaczy: sp ra ­
wiedliwości — sprawiedliwości!

Na rezultat inkrym inow anych artykułów  nie 
potrzeba było długo czekać. Zakład, założony 
przezemnie, natychm iast runął, poczynione zam ó­
wienia cofnięto, prace w ykończone straciły p o ­
py t i w artość tak, że w  krótkim  czasie kilku ty ­
godni stanąłem  przed n ieuniknioną ru iną  m ater- 
ja lną, zadość uczynienia której żądać będę od 
obwinionego w drodze cyw ilno-praw nej.

R ozum iem  krytykę rzeczową, rozum ie ją  każdy 
a rty sta-m alarz  i takow ej z chęcią się poddaję, 
ale co innego rzeczowa krytyka, a co innego a r ­
tykuł, mieszczący w sob ie  znam iona tak  strasznej 
napaści*.

R O Z P R A W A
toczy się przed trybunałem , k tórem u przew odni­
czy radca F e r e n s ,  jako  w otanci zasiadają radcy: 
Kopff i K rauss, p rotokołuje d r Spław iński.

Ław ę przysięgłych tw orzą pp. Zam orski u rzęd­
nik F lorjanki, Zadęcki kupiec z Podgórza, U rb ań ­
ski właściciel cukierni, Klimczak właściciel B aru  
am erykańskiego, K rudow ski urzędnik Izby h an ­
dlowej, Lubaszek urzędnik F lorjanki, Skołyszew- 
ski właściciel m łyna w  Skaw inie, Kułakowski u- 
rzędnik F lorjanki, H ubicki właściciel realności z 
Podgórza, Siem ek m ajster krawiecki, M atula w ła­
ściciel apteki w Podgórzu i P ro ń  właściciel ap te ­
ki pod  „Złotą Głową*.

Oskarżyciel pry w atny p. Jan  B u l  a s  w ystępuje 
osobiście i bez adw okata  — oskarżonego red. 
D ąbrowskiego bron i ad  w. d r Z a k r z e w s k i .

W ygląd sali nieszczególny — sfer m alarskich 
praw ie niem a wcale, chyba p a ru  jakichś n a j­

m łodszych adeptów  sztuki, zresztą przew ażają fi- 
zjognom je, k tóre nie wiedzieć czego szukają w 
tej sali sądowej, p raw dopodobnie  je s t to stałe 
audy to rjum  procesow e... P u stk a  rozsiad ła  się n a  
tych okratow anych  przestrzeniach, k tóre  jeszcze 
przed tygodniem  od ran k a  dg w ieczora natłoczo­
ne były publicznością w ykw intną, dyszącą żądzą 
senzacji i skandalu , płynącego z procesu B orow ­
skiej.

A tym czasem  ucho nasze „pieści się* d o b ra ­
nymi w yrazam i Głosu Narodu o Bulasie — w 
całości odczytuje pro toko lan t te  arcydzieła „kry­
tyki artystycznej*.

S praw a właściwie skoncentruje się na pocią­
gnięciu do odpowiedzialności oskarżonego za 
tw ierdzenie w spraw ozdaniu z rozpraw y, że Bu- 
las jes t „człowiekiem nienorm alnym , kw alifikują­
cym się do zakładu leczniczego*, że „przem ów ie­
nie jego podczas pierwszej rozpraw y nie mogło 
pozostaw ić żadnej w ątpliw ości co do stanu  jego 
um ysłu* i „że dopuścił się rozm yślnie k łam ­
stwa*

O skarżony red. D ą b r o w s k i  objaśnia tło 
spraw y, cofając się o rok do pierwszych ataków  
„Głosu N arodu* i ośw iadczając, że feljeton ów 
pisał ktoś z m alarzy, a spraw ozdanie z sali są­
dowej inny współpracownik: „Głosu N arodu* — 
m im o to  redak to r D. przyjm uje za to odpow ie­
dzialność karną.

P. B u 1 a s rozpoczyna odczytywać dłuższą 
rzecz na  udow odnienie, że skutkiem  takiej kry­
tyki poniósł szkodę na 50.000 — przew odniczący 
zw raca uwagę, by nie czytał, tylko mówił. Gdy 
p. Bulas przychodzi do wyliczania długiego sze­
regu odbiorców  swoich prac, przew odniczący 
w zbrania m u tego, żądając, by szedł tylko punk t 
po punkcie oskarżenia. Bulas odw ołuje się do 
trybunału , który po naradzie odm aw ia tem u.

Bulas odczytuje bardzo pochlebne o sobie u - 
wagi krytyczne w tym że sam ym  „Głosie N arodu* 
z roku 1905 — i w dalszym  ciągu pop ad a  w 
kontrow ersję z przew odniczącym , który  niedo- 
puszcza do obszerniejszych w yw odów  teraz przy 
odpowiedzi n a  pierw sze zeznania oskarżonego.

O brońca oświadcza, że obw iniony gotów  jest 
prow adzić dow ód praw dy na  w artość artystycz­
n ą  prac B ulasa, pow ołując jako  rzeczoznaw ców  
prof. W eissa i W yczółkowskiego —  po chwili je ­
dnak cofa dow ód praw dy rzekom o z tego tylko 
pow odu, że o tern m ogą orzec sam i tylko przy­
sięgli.

Bulas w ykazuje oryginalnym  wycinkiem z „Na­
szego K raju*, że cytow any w „Głosie N arodu* 
wiersz p. t. „Nasze hasło* je s t tendencyjnem  po­
zbieraniem  z innego w iersza B ulasa sam ych ry ­
mów do „ostu* i sklejeniem z tego wiersza, k tó ­
rego nigdy Bulas nie napisał.

T ry b u n ał postaw ił ławie przysięgłych 14 py tań  
k tóre  odnoszą się do tego, czy obw iniony winien 
jest, że 1) tym i artyku łam i p. B ulasa o pogar­
dliwe przym ioty obwinił i na  publiczne urągow i- 
ske wystawił 2) że zaniedbał sw ych obow iązków  
jako redak to r odpow iedzialny i 3) czy udow odnił 
praw dziw ość hańbiących czynów ze strony p. B u­
lasa.

Przychodzi do głosu oskarżyciel p ryw atny  p . 
B u l a s ,  którego przem ów ienie zanosi się na d łu ­
go, bo przed nim  leży gruby foljał przygotow a­
nych argum entów .

W ynik podam y ju tro .

K R O N IK A  P R O W IN C JO N A L N A .

Z przed kratek sądowych.

Senzacja dzienn ikarsko-malarska.
Jak to  ju ż  w czoraj zapowiedzieliśmy, miejsce 

oskarżyciela w sali sądow ej zajął dziś arty sta - 
m alarz J a n  B u l a s ,  pociągający do odpow iedzial­
ności sądow ej odpowiedzialnego redak to ra  „Gło­
su N arodu* p. M arjana D ą b r o w s k i e g o  za 
obelżywe dla skarżącego artykuły  w tern piśmie, 
1) we feljetonie z 4  czerwca 1909 i 2) w  sp ra­
w ozdaniu sądow em  z 14 czerwca 1909 — w k tó­
rych, jak  pow iada akt oskarżenia, obw iniono 
p. B ulasa im iennie i przez znam iona doń się od­
noszące przez udzielanie faktów  zm yślonych i 
przekręconych o czyny zdolne go w  opinji p u ­
blicznej poniżyć i pogardliw ym  uczynić, posądzo­
no przez znam iona doń się odnoszące, bez przy­
toczenia pew nych okoliczności faktycznych, o p o ­
gardliw e przym ioty i takiż sposób m yślenia i w y­
staw iono go im iennie na  publiczne pośm iewisko — 
przez co oskarżony popełnił w ystępek obrazy czci 
z § 491 ustaw y karnej i u lega karze z § 493 
tejże ustaw y przy uwzględnieniu okoliczności 
szczególnie obciążających z § 494 lit. c ustaw y 
karnej.

Nie będziem y pow tarzać za aktem  oskażenia 
pospolitych wyzwisk, jakiem i obraził „Głos N aro­
du p. B ulasa — przytoczym y stam tąd  tylko d ru ­
gą część, podającą pow ody skargi, gdyż mieści 
się w niej cały ból i żal człowieka, któremu 
niesumienna krytyka podcięła egzystencję. Oto je ­
go w yw ody:

„Należę do bardzo licznych u nas ludzi, którzy 
będąc skąpo uposażeni przez m atk ę-n a tu rę  w to 
w szystko, co je s t w prost niezbędnem  do uzyska­
nia tak  zwanej pozycji w świecie i do zajęcia ja ­
kiegoś pożytecznego stanow iska społecznego — 
m uszę od najpierwszej m łodości walczyć ze ste­
kiem przeciwności i iść przebojem  przez św iat, 
k tóry na każdym  kroku zdaje mi się staw iać n o ­
we zapory.

Czując w sobie od dzieciństw a n ieprzepartą  
chęć do m alarstw a, poświęciłem się tem u niezbyt 
w dzięcznem u zawodowi i po licznych wysiłkach, 
a  n ieustannej pracy, nieraz o głodzie i chłodzie 
potrafiłem  zdobyć sobie pew ne uznanie, tak  już 
podczas stud jów  m ych w A kadem ji Sztuk P ię ­
knych w  Krakowie, gdzie n a  kursie śp. W ysp iań­
skiego otrzym ałem  srebrny  m edal i kilka nagród 
pieniężnych, jak  i w świecie artystycznym , o czem 
św iadczą najlepiej publiczne w ystaw y m ych prac, 
jakie w Krakowie i Lwowie urządzałem  i jak ą  
w łaśnie obecnie we Lwowie urządziłem , k tóre 
znalazły i znachodzą w większości społeczeństw a 
uznanie.

Zdobywszy w ten  sposób dla się kaw ałek chle­
ba, postanow iłem  urzeczywistnić ideę, jak ą  żywi­
łem w piersiach od dzieciństwa, to jes t oddać 
dalszą pracę dla dobra i chwały społeczeństw a 
polskiego, nie przeczuw ając, iż ci, którzy się m ie­
n ią  być jego pionieram i, s tan ą  do nierów ne| w al­
ki przeciw m ym  zam ysłom , mej idei, a s tan ą  
z tak  bezgraniczną i niczem nieuspraw iedliw ioną 
zawziętością.

Zachęcony praw ie ogólnem zainteresow aniem  
się m ojem i pracam i postanow iłem  jeszcze w roku 
1906 założyć w kraju  „Szkołę artystyczno-deko­
racyjnego m alarstw a*.

By zaś poznać dokładnie zagraniczny prze­
m ysł artystyczny, łożąc n a  ten cel z w łasnych 
funduszów  (gdyż W ydział K rajow y, do którego 
z p ro śb ą  o subw encję n a  ten  cel się udałem , 
prócz obietnicy ani halerza mi nie d a ł : w yjecha­
łem do Berlina, P aryża, Brukseli, Londynu, No- 
w ego-Y orku i Chicago, gdzie stud jow ałem  sum ie­
nie odnośną gałąź przem ysłu, przy jm ując kilka­
kro tn ie posadę dzenniego robo tn ika  w fabrykach 
tap e t i pa tronów  dla m alarstw a, a  wróciwszy 
następnie  do k ra ju , założyłem z początkiem  br. 
w  K rakowie przy ul. Smoleńskiej 1. 26 II, p. — 
„Zakład fabryczny artystyczno-dekoracyjnego m a­
larstw a i sztuki stosow anej*.

Zainteresow anie się publiczności zakładem  tym  
było bardzo wielkie, tak, że odrazu  otrzym ałem  
zam ów ienia do m alow ania k ilkunastu  w nętrz m ie­
szkalnych i kilku kościołów, do w ykonania k tó ­
rej to pracy zam ówiłem  kilkudziesięciu m łodych 
artystów .

O tw ierając taki zakład sądziłem , że społeczeń­
stw o nasze, w ydające bajońskie sum y za m arne 
odpadki trzeciorzędnego przem ysłu dekoracyjnego 
zagranicznego, poprze m oje bądź co bądź pię­
kne usiłow ania. Niestety, zbyt szybko uległem 
bardzo  przykrem u rozczarow aniu.

Znalazł się bowiem  człowiek, a  je s t nim  Ma-

Wybory do Kraj. Związki naucz. lud. Na odbytym 
onegdaj w Rzeszowie IV Zjeździe kraj. nauczycieli 
lud. dokonano następujących wyborów:

Do naczelnego zarządu: Nowak Stanisław Kraków, 
Pałku Stanisław Bochnia, Smulikowski Juljan Lwów, 
Hawlicki Maksymiljan Żarnowa ad Strzyżów, Kirczow 
Paweł Kurniki ad Jaworów, Baścik Michał Zator, Ko­
siński Ryszard Siołkowa ad Grybów, Pelc Michał 
Rzeszów.

Do sądu honorowego: Balicki Karol Podgórze, Jo­
dłowski Kazimierz Podgórze, Nowak Stanisław Kra­
ków, Pałka Stanisław Bochnia, Zajączkowski Wacław 
Zwierzyniec, Kotrubski Feliks Zator, Andruszkiewi- 
czowa Eugenja Kraków.

Do komisji rewizyjnej: Kotiubski Feliks Zator, Bie- 
leś Jan Podgórze, Polakiewicz Kazimierz Wieliczka, 
Horaczkówna Ludmiła Kraków, Michalski Stanisław 
Kraków.

Do naczelnego zarządu należą z poprzednich wy­

borów: Bałaban Józef, Broszkiewicz Antoni, Kostecki 
Karol, Szkodziński Jan, Andruszkiewiczowa Eugenja, 
Muller Eugenjusz, Seidl Bronisław, Depowski Józeł, 
Swiba Kazimierz, Taroni Feliks, Balicki Karol, Robak 
Józef, Wierzbicki Józef, Grabowiecki Leon, Koczur 
Feliks, Krotochwil Wiktor.

Oryginalna wystawa. Jak już donosiliśmy, otwartą 
zostanie we Lwowie w dniach najbliższych staraniem 
Ligi Pomocy Przemysłowej, 14 dniowa wystawa, któ­
ra obejmie wzory wszystkiego, co się tu u nas już 
wyrabia ze słomy i szuwaru stawowego, a więc z 
szuwarów rodzimych i tanich. Będzie na tej wysta­
wie wszystko: od mat do krycia dachów, słomianek 
pod nogi, osłonek na flaszki, kobiałek, rogórzek, pan­
tofli kąpielowych, aż do torb szkolnych, koszyków pie­
karskich, koszyków na roboty, tacek na ciastka, lasek 
z szuwaru, kapeluszy itp. Z wystawą tą połączony 
będzie wreszcie pokaz najnowszego działu u nas w 

j życie wprowadzonego, a mianowicie pleciennictwa bort

Kolińską domieszkę do kawy.
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do kapeluszy damskich letnich. Na wystawę, która ma 
na celu przedewszystkiem umożliwianie eksportu do­
tyczących artykułów z Galicji, zapowiedziało przyjazd 
wielu kupców z Wiednia i z dalszych stron.

Znowu pożar w Limanowy. We środę d. 2 bm. 
o godzinie 2 w nocy wybuchł pożar przy ul. Kra­
kowskiej Nr. 45. Do 5 godziny rano zeszło nim zdo­
łano zaalarmować straż pożarną! Gdyby nie ratunek 
przedsięwzięty przez samych lokatorów, byłaby cała 
ulica poszła z dymem, wszystkie bowiem domy są 
drzewniane, a studni niema nigdzie pod ręką aż w 
rynku. Brak również zupełnie wiaderka i haka, przez 
co ratunek jest bardzo utrudniony. Ogień został pra­
wdopodobnie zbrodnicza ręką w piwnicy podłożony.

Zgon lekarza. Onegdaj pochowano w Sądowej W i­
śni dr Wojciecha Glaubicz-Rokossowskiego, który za­
raziwszy się tyfusem przy niesieniu pomocy lekarskiej 
podczas panującej tam epidemji, sam padł jej ofiarą. 
Zmarły liczył zaledwie 30 lat życia.

Zm arli: dnia 2 bm. Leon Romanowicz, c. k. no- 
tarjusz, ur. w 1836 r. — zmarł w Chrzanowie.

Śmierć pod kołami pociągu.
Radymno, 3 lutego.

W  uzupełnieniu wiadom ości telegraficznej, prze­
słanej W am  wczoraj, przesyłam  dalsze szczegóły 
strasznego w ypadku, którego cfiarą  padli dw aj 
starsi studenci gim nazjalni. W edług najdokładniej­
szych inform acji, przebieg tragedji tej lak  się 
p rzed staw ia :

We w torek 1 bm . Józef S iara, uczeń VII. kl. 
gim nazjalnej, otrzym aw szy świadectwo szkolne, 
przyjechał z Jarosław ia do swej m atki m ieszka­
jącej w Ostrowie koło R adym na. T u  odwiedził 
go jego kolega Jan  P ortas, również uczeń VII. kl. 
giinn., z pobliskiej wsi W iązownicy. Obaj studen­
ci przepędzili mile kilka godzin w dom u m atki 
Siary, poczem  S iara odprow adził swego kolegę
0 godzinie 6 wieczór na  stację kolejow ą do R a ­
dym na. T u ta j m iał wsiąść do pociągu Jan  P o r­
tas, by odjechać do W iązownicy.

Ku stacji szli nic drogą lecz torem  kolejowym ,
1 tu  ich zaskoczyła straszna  śmierć. N ajechał 
ich pociąg osobowy, zdążający z Jarosław ia, 
i obu zadał śm ierć. P o rta s  rozerw any został na  
drobne strzępki. T ylna część czaszki uległa zu­
pełnem u strzaskaniu , m ózg został rozbity i ro z­
rzucony naokoło tak, że potem  te cząstki m u ­
siano zbierać; lew a noga w ydarta  z nasady, le­
dwie się Irzym a na skórze. P o rtas  zginął na 
m iejscu. S iara, k tóry  doznał m niejszych o b ra ­
żeń, żył jeszcze przeszło kw adrans.

W ieść o tym  strasznym  w ypadku zaalarm o­
w ała w  jednej chwili całe R adym no. T ysiączne 
rzesze pospieszyły na  miejsce katastrofy, p rzy­
była także bezwłocznie kom isja sądow a, k tó ra  
po spisaniu protokółu  zarządziła  przeniesienie 
zwłok studentów  do kostnicy.

Nieszczęśliwi uczniowie cieszyli się w R ad y ­
m nie bardzo dobrą  opinją, obaj pochodzili z ro ­
dzin biednych, uczyli się doskonale i u triym yw ali 
się z lekcji. S iara był sierotą i sam  zarabiał lek­
cjam i nie tylko na swoje, lecz także i m atki u - 
trzym anie. Dzisiaj przez śm ierć syna pozostała 
m a tk a  bez środków  do życia. Śm ierć tragiczna 
tych dw óch uczniów  w yw ołała powszechny żal 
także i w w ioskach okolicznych. T rzeba bowiem  
dodać, iż obaj zabici studenci w dniach w olnych 
od nauki przyjeżdżali często do wsi i wygłaszali 
odczyty, urządzali przedstaw ienia am atorskie i we­
dle możności pracow ali nad  podniesieniem  ośw ia­
ty w swoich wioskach. Pogrzeb, k tóry odbył s'ę 
we czw artek 3 bm . przy niezwykle licznym udziale 
publiczności i młodzieży gim nazjalnej z Jarosła­
wia, był wym ow nym  dow odem , iż zabici m ło­
dzieńcy cieszyli się za życia ogólną sym patją nie 
tylko kolegów, lecz także i szerokich kół społe 
czcństw a w mieście i okolicy.

Wasz.

kasy najbiedniejszych, bo z Kasy sierocej, co m u 
jako  naczelnikowi sądu  w M szanie Dolnej nie 
spraw iało wielkich trudności.

Naprzód , podając szczegóły tego, zauw aża, że 
„sposób, w  jak i poseł P ta ś  swoim  ag ita torom  u - 
dzielał grubych pożyczek, przechodzi już granicę 
wszechpolskiej bezcerem onialności. Mógł on do­
brze wiedzieć, że pieniędzy tych nigdy od dłuż­
ników ściągnąć nie będzie w stanie, ale o to  nie 
dbał; pieniądze przecież nie są  jego. By czytelni­
kom dać pojęcie, jak  to  wyglądało, naprow adzi­
my jeden z wielu f a k t ó w .

P . P taś  w ybór swój zawdzięcza w znacznej 
mierze kahalnikom . Otóż jeden z nich niejaki S. 
w Dobrej otrzym ał z kasy sierocej pożyczkę 6000 
koron zain tabulow aną na  dom  mieszkalny, który

kupił za 600 (sześćset) kor. U w zględniając dzi­
siejsze wyższe ceny, m ożna go szacować najw y­
żej na  800 kor. Trzy la ta  ju ż  m inęło i m ażeby 
p. poseł wytłóm aczył, kto i kiedy dług ten  kasie 
sierocej zw róci?

A m ożeby nam  też p. poseł wytłóm aczył h isto- 
rję pewnego chłopa z Olszówki, k tóry otrzym ał 
4000 kor., a  tak  się urządził, że dzisiaj najtęższy 
praw nik nie m oże powiedzieć, kto właściwie dług 
ten  pow inien spłacić.

Teraz, kiedy lud słusznie zaniepokoił się o swój 
ciężko zapracow any grosz, p. poseł zabiera p o ­
dobno m anatki i ucieka n a  stałe do W iednia. 
Zapew niam y go jednak, że gdy przyjdzie czas o- 
b rachunku, to m y go i tam  znajdziem y i do od ­
powiedzialności pociągniem y.

Przegląd polityczny.

£J3

posła Ptasia.
O ddaw na już  chodziły po P odhalu  głuche 

słuchy, w jak i to sposób wszechpolski poseł dr 
P ta ś  spłaca swoje weksle w yborcze różnym  agi­
ta to rom , którzy przy jego w yborach  dobrze się 
zasłużyli. System em  wszechpolskim  nie nadw erę­
żył swojej w łasnej kieszeni (nie głupii), ais zała­
tw ił te rachunki sw oje pryw atne z publicznej

Z wczorajszego posiedzenia Sejmu.
Na w czorajszem  posiedzeniu Sejm u w dalszym  

ciągu obradow ano n ad  spraw ozdaniem  kom isji 
solnej, przyczem  poszczególni posłowie zgłaszali 
odpow iednie dodatkow e rezolucje i wnioski. W  
dyskusji nad  rezolucją p. Skw arki w  spraw ie 
zniżenia ceny soli n a  12 h. za topkę, oświadczył 
p. S k o ł y s z e w s k i ,  że podatek  konsum cyjny, 
który przynosi ludności szkodę kilkakrotnie wię­
kszą, niż korzyść, jak ą  m a państw o , je s t z tego 
pow odu szkodliwy. Skutkiem  drożyzny soli cała 
hodow la bydła na  Podkaparciu  jes t podciętą. Na 
w ieczornem  posiedzeniu przeprow adzono dysku 
sję nad now elą do ustaw y. R adach  pow iatow ych. 
Po przem ow ie p. S t a r u c h a  przeciw R adom  
pow. i p. U rbańskiego w spraw ie rozszerzenia 
p raw a W ydziału kraj. dozwolanie podatków  pow. 
wyższych nad  40 proc. Z abrał głos pos. K ę ­
d z i o r  i nadm ienił, iż włościanie w powiecie 
wielickim nietylko nie podnoszą zarzutów , ale 
wyrazili wdzięczność za to, że w czasie klęsk elem en­
ta rnych  postara ła  się R ad a  pow. o to , aby przyjść 
ludności z pom ocą. N astępnie m ów ca w nosi po­
praw kę, aby do pożyczek, k tóre nie w ym agają 
ustaw y krajow ej, ale tylko zezwolenia W ydziału 
krajow ego, choćby przew yższały 70 proc. zali­
czono także pożyczki n a  pokrycie datków  kon­
kurencyjnych unorm ow anych  specjalnem i krajo- 
wemi ustaw am i m elioracyjnem i. Mówca nadm ie­
nił, że zarów no spraw ozdaw ca komisji, jak  prze­
wodniczący kom isji adm inistracyjnej, jak  niem niej 
członek W ydziału krajow ego n a  tę  popraw kę się 
zgodzili. Po wyborze m ów ców  generalnych, z k tó ­
rych „przeciw* przem aw iał pos. M a k u c h ,  
p rzedstaw ił pos. S k o ł y s z e w s k i  jako  m ów ca 
„za“ stanow isko zwolenników i przeciwników ra d  
pow iatow ych. Pierw si głoszą h asło : Broniąc rad  
pow iatow ych, b ronim y au tonom ji, ale hasło to  
nie podtrzym yw ane czynem, pozostało tylko h a ­
słem. A utonom iści i „nadautonom iści*, którzy 
w ystępują w obronie sam orządu  i nie rozpoczy­
n a ją  go cd  podstaw , od tej najniższej, ale i n a j­
ważniejszej jednostk i sam orządnej, jak ą  je s t gm i­
na, nie m ogą liczyć na  nazw anie postępow ania 
tego konsekw entnem .

Przed  pięciu jeszcze la ty  ś. p. P io tr Górski 
w ykazyw ał braki i n iedom agania g m in a  żądania 
popraw y tych stosunków  pozostają  głosem w o­
łającym  na  puszczy. Przeciw ników  pro jek tu  m ów ­
ca dzieli na  bezwzględnych, do których zalicza 
m ówca posłów  ruskich i w arunkow ych, do k tó ­
rych należy jego stronnictw o. Ludow cy nie są 
przeciwnikam i bezwzględnymi, bo są  s tronn i­
ctw em  autonom icznem , dom agają  się jednak  
przedew szystkiem  wzm ożenia sam orządu gminy, 
opartego na w spółdziałaniu obszaru  dworskiego, 
co naw et leży w interesie wielkiej w łasności. 
Przeciw ko R adom  pow iatow ym  stronnictw o m ó­
wcy nie m ożą się oświadezyć.

Przechodząc do skarg posłów  ruskich, m ów ca 
oświadcza, że R ady  pow iatow e w okręgach mie­
szanych, nie m ogą być insty tucją  ani n ap raw ­
dę polską, ani n ap raw d ę  ruską i pow inny się 
w ystrzegać wszelkiego szowinizmu. Z powyższych 
pow odów  ludow cy będą głosować za zatrzym a­
niem dotychczasow ego ustępu  1, § 24, t. j. za 
dozwoleniem n a  obciążanie tylko 5 proc. bez 
zezwolenia W ydziału krajow ego, natom iast na 
dalsze postanow ienie noweli proponow anej, lu ­
dowcy godzą się, bo n ie  należy, Sejm u obarczać 
uch w aleniam i b u d ż e tu  ty lu  R ad  pow iatow ych 
i m ożna to z całem zaufaniem  pozostaw ić W y­

działowi krajow em u. N astąpiły sprostow ania fak­
tyczne, po k tórych uchw alono ustaw ę w 3 czy­
tan iach . N astępne posiedzenie dziś.

Otwarcie Sejmu czeskiego.
W czoraj o tw arto  Sejm czeski. W śród odczyta­

nych w niosków  znajdu ją  się zarów no czeskie jak  
i niemieckie wnioski o reform ę wyborczą do Sej­
m u czeskiego. R ząd  przedłożył projekt zm iany 
s ta tu tu  krajow ego, ustaw ę w kwcstji u s tan o w ie­
nia obu języków krajow ych przy w ładzach a u ­
tonom icznych, ustaw ę o utw orzeniu  okręgów ad ­
m inistracyjnych, wreszcie ustaw ę o uw olnieniu 
podatku osobisto-dochodow ego od dodatków .

Nam iestnik hr. C o u d e n h o v e  oświadczył, że 
rząd wniósł szereg przedłożeń, gdyż czuł pow in­
ność dania inicjatyw y ustaw odaw czego uregulo­
w ania stosunku k raju . R ząd chciał stworzyć pod­
staw ę pow ażnych rokow ań, nie sąd .i też, aby 
projektów  tych nie m ożna było zmienić, a jego 
zam iarem  jest sprow adzenie pokojow ych s to sun ­
ków między obu n aro d am i; będzie też według 
wszelkich sił popierał rokow ania stronnictw , zmie­
rzające do tego samego celu i zgodzi się na tę 
um ow ę, na  k tó rą  obie strony  się zgodzą.

R adykali czescy przyjęli to  oświadczenie n a ­
m iestnika różnym i w ykrzyknikam i oraz dom agali 
się powszechnego głosow ania do Sejm u czeskiego.

Po posiedzeniu sejm u niemieccy posłow ie ob ra­
dowali nad  położeniem  stw orzonem  prz^z po rzą­
dek dzienny sejm u, przyczem  om aw iano także 
stanow isko N iem ców  wobec rządu  oraz w obec 
posłów niemieckich w innych k ra jach  koronnych 
i zajm ow ano się spraw ą, iż w brew  poprzedniem u 
zwyczajowi tym  razem  przedłożenia podatkow e 
m ają  być przekazane kom isji budżetow ej, w czem 
upatryw ano  chęć ograniczenia prac kom isji do 
tych obu przedłożeń i obejścia życzeń Niemców.

*

Związek stronnictw  czeskich odbył posiedze­
nie, n a  którem  oświadczono się za w ytrw aniem  
przy dotychczasow ych żądaniach oraz, że przed­
łożone przez rząd  w Sejm ie projekty  u staw  są 
dla Czechów absolu tn ie  nie do przyjęcia. Dalej 
przyjęto do w iadom ości, że na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejm u stronnictw a pod względem tak ty ­
cznym będą postępow ały  według swej oceny.

Stanowisko Słoweńców w Sejmie styryjskim.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm u złożył pos. 

d r Kukovec (Slowenec liberalny) następujące 
oświadczenie:

Ze względu na  ośw iadczenie złożone przez so ­
cjalistów na  posiedzeniu z 1 b. m., w którem  
ostrzega się przed ustępstw am i, przed oporem  
Słow eńców  przeciw  budżetow i i grozi się w t a ­
kim w ypadku obstrukcją  także innych stronnictw , 
ośw iadczam y w porozum ieniu z W ydziałem  p a r-  
tji słow eńsko-postępow ej, że w obecnej walce 
nie chodzi o jakąkolw iek p artję  polityczną, tylko 
raczej o naród  słoweński, bez względu na s tro n ­
nictw a. P od ję ta  przez posłów  słoweńskich w alka, 
zw raca się przeciwko system owi W ydziału k ra jo ­
wego styryjskiego, który odrzuca najpilniejsze 
żądania  narodow e kultu rne  i ekonom iczne S ło ­
weńców. T em u system ow i chcem y położyć ko­
niec.

=  W  czasie wczorajszego posiedzenia Sejm u 
nam iestnik hr. Glary prow adził rokow ania  z za-

Oroguerya Stanisława Tomaszewskiego
mag. farm.— w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej L. 4.

poleca

Środki odżywcze jako t o : Cacao van Houtena, Extrakt bulio­
nowy Liebiga (nadzwyczaj pożywny i wzmacniający), Ouaker, 
mączki kaszki Knora, mleko Nesflea oraz wina lecznicze po 
nader przystępnych Cenach. Wielki wybór kosmetyków, grze. 
bieni szczotek I past do obuwia. m i
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stępeam i poszczególnych stronnictw  sejm ow ych 
w spraw ie w yrów nania  różnic. R okow ania do ­
prow adziły do tego, że posłowie niemieccy ośw iad­
czyli gotow ość do wspólnej konferencji z posła­
mi słoweńskim i, poczem m arszałek przerw ał p o ­
siedzenie Sejm u. Po przerw ie zebrali się posło­
wie wszystkich stronn ictw  sejm owych przy w spół­
udziale m arszałka na  konferencję, n a  której po ­
stanow iono odbyć dziś i w sobotę krótkie po ­
siedzenie, aby dać stronnictw om  czas do narad .

Związek wszechniemiecki przeciw kanclerzowi 
niemieckiemu.

K anclerz B ethm ann Hollweg otrzym ał od Zw iąz­
ku wszechniemieckiego pism o przedstaw icieli 39 
grup m iejscowych Związków, w którem  donoszą, 
iż u rząd  spraw  zagranicznych stracił w ich ko­
łach wszelkie zaufanie. W ładze państw ow e zarzą­
dzeniam i swemi popierają wciąż obce in teresa na 
szkodę Niemców. Zgrom adzeni zapy tu ją  więc, jak  
długo kanclerz będzie popierał to postępow anie.

O dpowiedział kanclerz na to pism o, iż jes t rze­
czą niestosow ną, aby członkowie Związku wszech- 
n ;emieckiego rzucali przeciw w ładzom  p ań stw o ­
wym  tak  niegodne i pozbaw ione dow odów  ob­
w inienia. „O dm aw iam  przyjęcia do w iadom ości 
tej uchw ały Zw iązku“.

E sw e  gn. i  a .  ■mim ttitt

NAJŚWIEŻSZE TELEGRAMY.
Z dzisiejszego posiedzenia 

Sejm u.
Lwów. Posiedzenie Sejm u rozpoczęło się o godz 

w pół do 11. przed południem . Sąd pow. w Ka­
łuszu zażądał w ydania posła K urow ca z pow o­

du obrazy czci. W nioski zg łosili: pos. Skarbek 
z projektem  ustaw y zm ieniającej niektóre p a ra ­
grafy ustaw y w odnej; pos. K i e s k i  o u tw orze­
nie funduszu do udzielania m iastom  poży­
czek na  budow ę szkól. Po odczytaniu  in te rp e la ­
cji, przystąpiono do porządku dziennego i ode­
słano spraw ozdanie W ydziału kraj. o u tw orze­
nie nowej reprezentacji pow iatow ej w P rzew or­
sku do kom isji adm inistracyjnej. N astąpiło sp ra ­
w ozdanie W ydziału kraj. w spraw ie zezwolenia 
R adzie pow. now otarskiej na  zaciągnięcie doda­
tkow ej pożyczki 100.000 K. n a  wykończenie i u- 
rządzenie szpitala. Po przem ow ach sp raw ozda­
wcy Onyszkiewicza i posłów S tarucha i B ednar­
skiego wnioski W ydziału krajow ego w tej sprawie, 
uchw alono.

N astępnie poseł W i t o s  uzasadniał swój w nio­
sek z wezwaniem rządu, aby uwolnił od akcyzy 
mięso z bydła z konieczności dorżniętego. W n io ­
sek odesłano do komisji. Pos. S k o ł y s z e w -  
s k i uzasadniał wniosek o wezwanie rządu  do 
pom nożenia liczby w agonów  III klasy w sezonie 
w ychodźtw a do P ru s i zaprow adzenie IV klasy 
przy pociągach osobow ych. O desłano go do kom i­
sji kolejowej.

Marszałek zarządza w ybór trzech członków ko­
misji reform y wyborczej w  miejsce pp. Czajkow­
skiego, Moysy i Pinińskiego i 25 zastępców  człon­
ków tej kom isji. Głosowanie odbyło się k a rtk a ­
mi.

Podczas głosow ania przystąpiono do sp raw o­
zdania kom isji gospodarstw a krajow ego o sp ra ­
w ozdaniu  W ydziału  krajow ego o m eljoracjach. 
Pierw szy zabrał głos spraw ozdaw ca poseł Go- 
rayski.

W izyta Aehrenthala w  Berlinie.
Wiedeń „Polnische-K orrespondenz“ donosi, że 

m inister spraw  zagranicznych br. A ehrenthal u- 
daje się 21 bm . do B erlina celem odpowiedzi na 
wizytę zeszłoroczną kanclerza B ethm anna Holwe-

ga w W iedniu. Hr. A ehrenthal zabaw i 3 dni w 
Berlinie.

Groźba wojny grecko-f&sreckiej.
Konstantynopol. P o rta  je s t inform ow aną o o- 

św iadczeniu greckiego prezydenta m inistrów  w o­
bec dyplom atów , według którego zgrom adzenie 
narodow e zbierze się dopiero w grudniu. W m ię­
dzyczasie m ają  m ocarstw a ochronne czas na 
wpływanie, aby Kreteńczycy nie wysłali swoich 
delegatów. Grerki m inister spraw  zagranicznych 
zapew nił posła tureckiego o przyjaznem  usposo­
bieniu Grecji dla T u rc ji, a podobne ośw iadcze­
nie uczynił też poseł grecki w K onstan tynopolu , 
G riparis. W  kołach P o rty  panu je  zapatryw anie, 
?e m ocarstw a opiekujące się K rętą, postanow iły 
na w ypadek wysłania przez Kreteńezyków depu­
tow anych do Aten, wystąpić przeciw7 nim  p o w a­
żnie.

S p ra w y greckie.
A t e n y .  Pow szechne panuje  przekonanie, że zgro­

m adzenie narodow e przed grudniem  br. się nie 
zbierze. Przypuszczają, że dotyczące orędzie kró­
lewskie w ydane będzie z początkiem  m arca. — 
Dzienniki ateńskie zapew niają, że oprócz greckie­
go posła w K onstantynopolu , także posłowie 
we W aszyngtonie i Zofji nie będą odw ołani.

Kieska RhakSm-Ghana.c.
Tebris. Donoszą tu  o zupełnej klęsce R liakim - 

Chana. R hakim  zfresz tą  swej jazdy uciekł w kie­
runku  granicy rosyjskiej.

P eary kontr-admiraferci.
Waszyngton. W  senacie [wniesiono przedło­

żenie, p roponujące nadan ie  rangi k o n trad m ira ła  
badaczow i i „odkrywcy* bieguna północnego 
Pearem u.

FIRM Y KRAJOW E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
, POLONIA “ul. św .Jana2 . 
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

T kalnie płócien: 

MICHAŁ M I Ę S O W I C Z
Najlepsze płótna,. 

Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński 1
Kraków Sławkowska 12. |

Filia L w ó w ,  Ko- 5̂ 
*  pernika 11. — U rzą- X 

dza kom pletne m le- $  
czarnie — m aślarnie ^  

serkarnie. p  

eeieeełś ;eejeeeK-i

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek : 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od w yrazu

najmniej jednak 10 słów. i

Przygotowuję j
do matury seminaryalnej, do 
egzaminu z ukończonych klas 
wydziałowych. Wiadomość 
29. poste restante Kraków. , 

379

Poszukuje wspólnika
z kwotą najmniej i  tysięcy 
koron do interesu m asar­
skiego dobrze się rentujące- 
go, może i»yć fachowiec lub 
nie.

Interes prowadzony prze­
szło 20 lat w mieście 25000 
ludności. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Gazety Po­
wszechnej*. 381.

MEBLE
pierwszorzędnej jakości w  różnych stylach
kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. 
i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych klubowych 

mebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków,
ul. Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).

OBIADY
konkurencyjne od35ct.zwyż. 
Ulica Długa 21 II. p. 374

m m ?  o t? * ? ? * * ?

„Królewska"
czekolada wyborowa mało 

słodka, wyrób własny.

A D A M
P I A S E C K I
Krakiw, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

* * * * * * *  9 9

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani udać się do Francji lub innych k ra ­
jów  do ro b ó t ro lnych na kontrak ty  sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  EM IG R A C YJN E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotam i rolnem i. N a odpowiedź należy 

załączać m arkę pocztow ą za 10 hal.

Nowo otworzona

Re s ta  u r a c y  a i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w dom u W P. B auera
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to : Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze­
kąski, sporządzone na świeżem maśle. Przyjmuje się abo, 
nam ent na śniadania, obiady i kolacye. Gany przystępne. 
102 Z poważaniem SzublHt

BUCHALTER
do samoistnego prowadzenia 
ksiąg w większem przedsię­
biorstwie, władający biegle 
polskim i niemieckim języ- 
k iem, potrzebny od 15. marca. 
Oferty tylko listownie, wła­
snoręcznie pisane z odpisami 
świadectw i podaniem wa­
runków, pod Kraków, Faoh 
pocztowy 77.

PANNA
z bardzo ładnem i wyrobio- 
nem pismem, mówiąca i pi­
sząca biegle po polsku i nie­
miecku, potrzebna zaraz. — 
Posada biurowa stała. Oferty 
pod Kraków, Fach pocztowy 
17 380

S ta ły  dochód
zapew nia

Młyn mielący 360 kg. razówki na godzinę
z motorem benzynowym 3-konnem, cena 1975 koron.

Młocarnie —  parniki —  siekacze —  młynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

KORNEL KOMORNICKI
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9.

Oferty i prospekty  odw rotnie. 208

stołowe
codziennie świeże paczka 
5 kgr. K. 10*80. W yborny 
m iód deserowy, kuracyj­
ny, lipcowy ra ry tas  mio- 
doborów  z w łasnej pasie­
ki 5 kgr. puszka K. 6*20.

Wysyła za zaliczką.

I.M . FARBA, PODHAJCE 32, 347

L E K C Y E
geometryi wykreślnej, plani- 
metryi, matematyki, fizyki; 
udzielam pod przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia: Ja- 
nuar, Starowiślna 35 ofic II p.

jRkwizijtorów 
inseratorów 

poszukuje się, 
wiadomość w

„Sazecie SWszeehnej"
ytorijańska 32 II. p.

K R A W I E C Z Y Z N Ę
damską, oraz wszelkie prze­
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, I. piętro.

Do A m eryki!
jazdu  do Ameryki za zarobkiem  — niech się zwróci 
z w szelkiem  zaufaniem  do od pół wieku istniejącej 

firmy

B. Karlsbcrga
w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A.

k tóra  chętnie udziela sum iennych w skazów ek co 
do podróży  oraz podaje  dokładne obliczenie ko­
sztów  i rozkład jazdy  z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie w ysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki.

H E R B A T N IK I  D O B O R O W E
mieszane za V* kg- K°r - 1*60. — Wyborowe za */j kg. 

Kor. 2*00. — Marcypanowe za l/a kg. Kor, 240.
369 poleca CUKIERNIA LWOWSKA 
JA N A  M ICHALIKA, F L O R Y A Ń S K A  45.
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Najprzedniejszą

HERBATĘ CEYLON
Rangalla CEYLON T E A
pod własną m arką ochronną 
„Palma", importow. wprost z 
Ceylonu, a urzędów, chem. 

badaną po cenie:

Nr. I opakow.czerw.-złote
K. 1-40 za 125 gr.
K. 0-75 za 62l/j gr.

Nr. 2 opak. fiołk.-złote
K. 1.20 za 125 gr.
K. 065  za 62Vj gr. 

przy odbiorze 1 klg. naraz, 
franko opakowanie i porto 

do każdej miejscowości 
Austro-Węgier — poleca

A .H a v e łk a v K r a M
Ces. i król. Oost. Dworu 

Austr.-Węg. i król. Grecyi.
Dla pp. kupców i kółek ro l­
niczych odpowiedni opust. 

____________________349_

Kupią dom
w Krakowie lub w śródmie­
ściu, obdłużony z dopłatą 
10.000 Koron. Wiadomość 
w Administracyi „ Gazety 
Powszechnej

Skład nafty
zaraz do sprzedania z po­
wodu choroby właściciela. 
Wiadomość w Administracyi 
„Gazety Powszechnej “.

Kąpiele ziołowe aromat.
odświeżają organizm lu­
dzki a przez swoją za­
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma­
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 

i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 309

Krem borasonowy
gładzi, wydelikaca i wy­
biela już po 2-dniowem 
użyciu szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- 

sonowe 70 h.
Pastylki piersiowe

usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i zafleg- 

mienie. Cena 70 h.
Płyn lub plaster na 

odciski
usuwają niezawodnie w 
3 dniach bezboleśnie na- 
gnioty. Cena płynu 70 h, 

plastru 80 h.
Proszek na odwło­

sienie
usuwa w 5—10 minut, 
zupełnie bezboleśnie ka­
żde uwłosienie na twa­

rzy i rękach.
Cena słoika 2 K. 50 h.

Reumatol
niezrównany środek na 
wszelkie bóle reum at. 
i goścowe. Cena 1 K. 
W yłączny sk ład  

w aptece

„Pod Białym Orłem1'
Kraków, Rynek główny, 

Linia A-B. L. 45.

K O N K U H S  |
na posadę weterynarza miej- 0  
skiego W Rozwadowie Z  płacą 0  
1200 Kor. z terminem wno- ®  
szenia podań do 1-go marca 

1910 roku.
Burmistrz.377

0
0
0
U
0

Popierajmy

„Przyjaciela ludu“
Organ

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Kraków, Iró tka 6.

Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program!

C y r k  E D I S O N
216 przy placu W ie lo p o le .

Od piątku 4. do czwartku 10. lutego r.
Ogród zoologiczny w Antwerpii. —  Wesele śmieciarza. 
Narzeczona żandarma. —  Dymitr Doński. —  Artyści 
o jednej nodze. —  Jabłka polane wodą siarczaną. 
Córka przemytnika. —  Odwiedziny austryackiego na­

stępcy tronu w Berlinie.

3 W niedziele i święta
P R Z E D S T A W I E N I A

po połudn. o 4 godz. wlecz, o godz, 8.

Do wynajęcia zaraz

ładne dwa pokoje
frontow e um eblow ane, w raz ze światłem  
elektrycznem. Na żadanie może być łazienka. 
Pokoje m ogą być w ynajęte także pojedynczo.

Bliższa wiadomość ul. Gertrudy I. 24, III. p.
(drzwi na  lewo) lub w kancelaryi d rukarn i 

A. Koziańskiego, Karmelicka 2.

P T  MIODY
w yborne, czysto pszczelne i n a tu ra ln e!

Miód patoka , blaszanka 5 kg.........................K. 6*40
Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 l i t r . . K. 5*60 
Miód a la  M alaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6 60 
Zam ów ione przekazem  wszystkie 3 gatunki, razem  

18 koron. Beczkami taniej. 173
W ysyła wszystko za zaliczką cały rok.

Pierwszy eksport miodu, Denysów.

f  ZiYnostenska Banka §
pro Cechy a Moravu v Praze

BANK PRZEMYSŁOWY
dla CZECH i MQRAWII w PRA0ZE

Filia:
w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pro- 
ściejowie, Pilznie, Iglawie, Budziejowicach, 
Pardubicach, Taborze, M. Ostrawie, Tryeście, 

i Ołomuńcu.
: : R o k  założenia 1 8 6 8  : :

W płacony kapitał akcyjny K. 40,000.000 
Fundusze rezerw ow e i ubezpieczające około 

K. 12,000.000.

STAN WKŁADEK
na książeczki wkład, z końcem grudnia 1909

Eor. 108,487,904,39.
Filia w Krakowie, R ynek głów ny 17. przyjm uje wkładki 
n a  książeczki za oprocentow aniem  po 4°/0 wypłaca dzien­
nie bez wypowiedzenia do Kor. 5000, — w.ększe kw oty 
za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniow ych.

Filia kupuje i sprzedaje papiery  w artościow e, udziela 
na  nie zaliczek, w ydaje przekazy n a  wszystkie znaczn iej­

sze miejscowości k ra ju  i zagranicy oraz na  Am erykę.

Magazyn Mebli
i Zakład tapicersko-dekoracyjny
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KAJETANA
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DUDZIAKA
W KRAKOWIE

ulica FloryaAska L. 36, I. p.

W ^Drukarnia i Stereotypia
j R .  J - C o z ia ń s k ie g o
w Jirakowie. ul. karmelicka 2 • telefon J tr .  315.

W y k o n u j e  

wszelkie prace 

wchodzące
w zakres drukarstwa.

W D B D E lB in  1 STEREOTYPII Ą, KOZUBSKIEGO W KRAKOWIE, I Ł  KARHEUOKA.


